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POLSKA CAŁA whołdz ię JULJUSZOWI SŁOWACKIEMU. 
Prochy Nieśmiertelnego Wieszcza Narodu 

jutro spoczną w grobach królewskich na Wawelu. 
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Kraków, 27 czerwca. — Prezydium m. 
Krakowa rozlepiło na murach miasta afi-
»ze następującej treści: 

Obywatele! 
Juljusz Słowacki, zmarły na obczyźnie 

Wraca dziś na Ojczyzny lono, wraca, ja­
ko Król Duch Narodu pod banderą Rzeczy 
pospolitej w triumfalnym pochodzie, po 
Przez obce i polskie morze, by spocząć na 
wieki w Ziemi Ojczystej. 

Kłonią się w hołdzie przed prochami 
Geniusza głowy Kaszubów, Pomorzan, 
Wielkopolan, hołd składa stolica, chylą się 
czoła Sejmu, Senatu, rządu z Olową Pań­
stwa na czele, oddają cześć obce Narody 

»?rzez swe placówki dyplomatyczne.• 
I oto już w poniedziałek, 27 czerwca 

1927 roku Czcigodne Szczątki złożone bę­
dą w Barbakanie, by we wtorek, 28 czerw 
ca 1927 r. po uroczystym pochodzie na 
Wawel spocząć w podziemiach Katedry. 

Zaszczyt to dla Krakowa, jako spadko­
biercy wielkich pamiątek Narodu. Chwilę 
tę winniśmy przeto uczcić dostojnie w 
zrozumieniu, że w oczach naszych odgry­
wa się historyczny akt doniosłego znacze­
nia dla przyszłych pokoleń. 

Prezydjum stoł. król. miasta Krakowa 
W poczuciu zaszczytnego obowiązku za­
prasza wszystkich Obywateli do wzięcia 
udziału w uroczystościach, które ze wzglę 
du na powagę chwili i tradycję Podwa­
welskiego Grodu, odbyć się winny we 
wzorowym porządku i we wzorowej kar­
ności. 

k Każdy mieszkaniec Krakowa winien u-
•ważać sobie za zaszczytny obowiązek 
własnem zachowaniem się i godnością 
przyczynić się do podniesienia nastroju i 
uroczystości przeżywanej chwili dziejo­
wej. Pobudką niechaj będzie wielki zjazd 
Rodaków i oczy całego Narodu na Kra­
ków zwrócone. 

Prezydium stoł. król. m. Krakowa: inż. 
K. Rolle, W. Ostrowski, inż. J. Sare, dr. L. 
Schneider, dr. P. Wielgus. 

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI CIE­
NIOM WIESZCZA. 

Kraków, 27 czerwca. — W dzień zło­
żenia trumny z prochami nieśmiertelnego 
piewcy „Anhellego" i „Króla Ducha" o g. 
5 odbędzie się jako hołd nauki polskiej u-
roczysta akademja ku czci Słowackiego 

wzruszający moment uroczystości pogrze 
bowych, mianowicie zbiorowy hołd mło­
dzieży polskiej. 

O godz. 8 wiecz. odbędzie się w tea­
trze Słowackiego uroczyste przedstawie­
nie dla reprezentantów rządu, władz, de-
legacyj i zaproszonych gości, a odegraną 

w auli Uniw. Jag., gdzie przeplatane pro­
dukcjami chóru akademickiego wygłoszo­
ne zostaną przemówienia reprezentantów 
poszczególnych uniwersytetów w porząd­
ku ich starszeństwa, a więc koleją nastę­
pującą: Kraków, Wilno, Lwów, Warsza­
wa, Poznań oraz Lublin. Równocześnie 
odbędzie się uroczysty i może najbardziej 

zostanie „Balladyna". Przedstawieni po­
przedzi przemówienie dyr. Nowakowskie­
go. O tej samej godzinie odbędzie się w 
Starym Teatrze uroczysty wieczór wo­
kalny o programie złożonym z dzieł twór­
cy „Anhellego" i utworów muzycznych 
na motywach z jego dziel osnutych, przy 
współudziale wokalnych sił miejscowych 

Katastrofa kolejowa pod Kowlem. 
Pociąg pośpieszny wpadł na wagony towarowe. 

Maszynista zabity i 10-ciu pasażerów rannych. 
(Od własnego korespondenta) . 

Kowel, 27 czerwca. — W kierunku sta 
cji Maciejów pod Kowlem o północy po­
dążał 

pociąg pośpieszny z Warszawy. 
Ponieważ semafory wskazywały dro­

gę wolną maszynista 
nie zwolnił tempa 

i pociąg lotem błyskawicy przemknął 
przez stację. 

Nikt nie przeczuwał, że Lw powietrzu 

wisi katastrofa... 
Tuż za dworcem maszynista zauważył 

z przerażeniem, że tor po którym mknął 
pociąg, 
zajęty jest przez szereg wagonów towa-

• j rowych. 
O uniknięciu zderzenia nie było już mo 

w y i pociąg pośpieszny wpadł 
z całym impetem 

na wagony towarowe, z których pięć zo­
stało strzaskanych. Zawiadomione o kata 

strofie władze kolejowe w Kowlu wysta­
ły natychmiast 
na miejsce wypadku pociąg sanitarny. 

Podczas akcji ratunkowej stwierdzono 
iż maszynista został zabity na miejscu 
oraz 10-ciu pasażerów ciężko rannych. 

Po odwiezieniu rannych do szpitala w 
Kowlu zajęto się 

oczyszczeniem toru. 
Władze oro.wadzą dochodzenie. 

oraz gości warszawskich" pp. Mokrzyć^ 
ki ej i Dygasa. Słowo wstępne wygłosi za­
służony dla sprawy rozpowszechnienia 
kultu Słowackiego b. dyrektor teatru kra­
kowskiego Józef Kotarbiński, który pierw 
szy wprowadził na scenę wiele niegra-
nych przedtem arcydzieł poety. 

WIDOWISKO PUBLICZNE NA STAREM 
MIESCE. 

Warszawa. 27. 6. — Dziś wieczorem 
na rynku Starego Miasta odbędzie sie 

widowisko publiczne. 
Artyści teatrów warszawskich odegrają 
fragmenty z „Kordiana" I JKsiędza 

Marka". 
W tym celu na rynku wytnjdowidiłO 

specjalna scenę. 
która będzie rzęsiście oświetlona reflekto­
rami. 

ŁÓDŹ SKŁADA HOŁD. 
Łódź, 27. 6. — Dziś wieczorem wyje­

dzie do Krakowa delegacja miasta z wice­
prezydentem Wojewódzkim na czele, któ 
r«a weźmie udział w uroczystości złożenia 
prochów wieszcza Juliusza Słowackiego 
ua Wawelu. 

O godzinie 11.50 przed południem wy­
jedzie specjalna delegacja do Piotrkowa, 
która złoży na trumnie wieszcza srebrny 
wieniec z szarfami poszczególnych stowa­
rzyszeń, cechów, związków i organizacyj 
społeczmńych. 

Pociąg wiozący zwłoki; Juliusza Sło­
wackiego zatrzyma się w Piotrkowie kil­
kanaście, minut, poczem wyruszy w stro­
nę Krakowa. 

O godzinie 3 po południu wagon z\ 
szczątkami Wieszcza w przejeździe na 
miejsce wiecznego spoczynku do Krako­
wa zatrzyma się w Koluszkach. 

W chwili tej na znak hołdu rozlegną się 
w mieście naszem dzwony świątyń chrze­
ścijańskich oraz syreny fabryczne. \ \ 
chwili tej. na przeciąg 5 minut zamrzi 
ruch uliczny Łodzi, oraz praca wc wszyst­
kich fabrykach i zakładach. Hołd należny 
Prochom Nieśmiertelnego Wieszcza odbc 
dzie się zatem w niebywałej ciszy i wiel-
kiem skupieniu. 

: o : 

Krótsza droga do mety, 
Czas trwania aplikacji sądowej 
będzie skrócony do jednego 

roku. 
(Od własnego korespondenta) . 

Warszawa, 27 czerwca. — Nowy staM 
palestry opracowuje obecnie Minister­
stwo Sprawiedliwości. Przewiduje on mię 
dzy innem! 
możliwość skrócenia aplikacji sądowej do 

jednego roku, 
zamiast 2-ch lat przez ministerstwo »̂ 
drodze indywidualnej. Korzystać będą 
mogli z ulg tych tylko ci, którzy poprze­
dnio 

oracowali już w dziedzinie prawa. 
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kobiety szaleją) 

Gdańsk zapomina 
o swej zależności 

od Polski. 
Trzeba położyć kres warchol-
stwu przedstawicieli Wolnego 

Miasta. 
Gdańsk, 27 czerwca. — W ciągu ostat 

nich dni zaszło w Gdańsku kitka faktów, 
świadczących o tern, że obecny senat 
gdański, pozostający zupełnie pod wpły­
wem partii nacjonalistów, uprawia polity­
kę, której celem nie jest obrona interesów 
ludności Wolnego Miasta i obrona bytu 
Wolnego Miasta, leoz która dąży nawet 
za cenę zniszczenia Wolnego Miasta do 
walki przeciw stworzonemu przez trak­
tat wersalski stanowi rzeczy, a szczegól­
nie przeciw związkowi Gdańska z Polską-

Jeden z tych faktów miał miejsce na 
zebraniu niemieckiej korporacji akademic­
kiej w Gdańsku, na którem w obecności 
prezydenta senatu Sahma i senatora Ruu-
gdgo, oświadczył przedstawiciel studen­
tów, że dążeniem korporacji akademickiej 
jest ponowne włączenie terytorium Wol­
nego Miasta do Rzeszy Niemieckiej. Ża­
den z obecnych na sali senatorów na o-
świadczenie to nic zareagował, pomimo 
że złożona przez nich przysięga na Kon­
stytucję Gdańska ich do tego zobowiązuje 

Drugi wypadek zaszedł na przyjęciu 
w „Artushofle", przez senat gdański na 
cześć przybyłych z Królewca urzędników 
niemieckiego synodu ewangelickiego. Pod 
czas przyjęcia tego oświadczył m. tai. pre 
zydent senatu Sahm, że Gdańsk w dal­
szym ciągu uważa sfę Jedynie za marchję 
kresów Rzeszy Niemieckiej. Sprzeciwia 
się to postanowieniom art. 102-go trakta­
tu wersalskiego i art . 1-go konstytucji 
gdańskiej. 

Trzeci wypadek wreszcie miał miejsce 
na zjeździe starostów państwa niemieckie 
go, który odbywał się w dniu wczoraj­
szym w Gdańsku. Na zjeździe tym, prozy 
dent senatu Sahm, po dłuższe] mowie o 
węzłach, łączących Gdańsk z Rzeszą, dał 
wyraz przekonaniu, że Wokie Miasto pod 
względem techniki i administracji, zacho­
wa zawsze kontakt, związek i jedność 
prawną z państwem niemfeckiem. 

Wszystkie te fakty świadczą, że czyn 
nikt rządzące w Gdańsku dążą świadomie 
do uczynienia z Gdańska ogniska ciągłych 
konfliktów politycznych na wschodzie E-
uropy. Póki jeszcze czas, powinny polskie 
czynniki rządowe i organa Ligi Narodów, 
w obronie sprawy pokoju 1 w obronie In­
teresów ludności Gdańska dalsze upra­
wianie tej polityki uniemożliwić.. 

• • • 
Gdańsk, 27 czerwca. — Od członków 

wycieczki kupców gdańskich, bawiących 
obecnie w Rosji, nadeszła do Gdańska de­
pesza, donosząca o tern, że kupcy gdań­
scy (?!) odbyli w Leningradzie z mlaro-
dajnemi czynnikami sowleckleml szereg 
konferencyj w sprawie traktatu handlowe 
go między Gdańskiem 1 Sowietami. 

Ponieważ załatwianie spraw zagranicz 
nych Gdańska przez konwencję polsko-
gdańską przyznane zostało Polsce i pOnie 
waż Gdańsk, jako cząstka polskiego ob­
szaru celnego, nie ma prawa do zawiera­
nia samodzielnych traktatów handlowych 
więc rząd polski powinien od senatu gdań 
skiego zażądać w kategoryczny sposób 
wyjaśnienia, kto delegacji gdańskiej udzie 
łf ł pełnomocnictw do tego rodzaju perln-alr 
tacyj. 

Chamberlin w Warszawie. 
Owacyjne powitanie zwycięzcy Atlantyku na lotnisku 

mokotowskiem. 

Nowa ekspedycja 
naukowa. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 27 czerwca. — Dziś o g. 

1-szej w południe 
przybył do Warszawy lotnik amerykański 

Chamberlin 
w towarzystwie p. Lewina. Powitanie na 
lotnisku mokotowskiem 

odbyło się uroczyście. 
Obsługę letniska objęło Ministerstwo 

Spraw Wojskowych. Lotników powitali 
przedstawiciele polsko - amerykańskiego 
towarzystwa. LOPP-u oraz Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Lotnicy zamieszkali 

w hotelu Europejskim. 

Handel zaświadczeniami przywozowemi. 
Nowe rozporządzenie Ministerjum Przemysłu i Handlu. 

(Od w łasnego korespondenta) . 
Warszawa, 27 czerwca. — W celu za­

pobieżenia 
handlowaniu zaświadczeniami przywozo­

wemi, 
uprawianemi na szeroką skalę w Gdańsku 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu opraco­
wuje 

nowe rozporządzenie. 

Między innem! wprowadzona ma być 
selekcja Importerów. 

Każdy importer będzie musiał legity­
mować się 

księgami handlowemi. 
a organizacje społeczno-gospodarcze bę­
dą odpowiedzialne wobec władz za 
prawidłowy podział i dobór swoich człon­

ków. 

Napad bandytów na urząd celny 
w Katowicach. 

Katowice, 27 czerwca. — W nocy z 
piątku na sobotę około godz. 11.30, nie­
znani sprawcy zakradli się do urzędu cel­
nego na dworcu kolejowym w Katowi­
cach. Bandyci dostali się do pokoju nie­
oświetlonego i usiłowali przebić ścianę, 
za którą znajdowała się kasa ogniotrwała 
z gotówką 120 tys. zł. „Pracę" przerwał 
rachmistrz urzędu celnego Franciszek $to 
leekł, który spłoszył złoczyńców. Na jtgo 

widok bandyci rzucili się na niego i tem­
pem narzędziem uderzyli go w głowę, ra 
nfąc go ciężko. Stolecki upadł nleprzytom 
ny na ziemię, .a w międzyczasie bandyci 
zbiegli. Stwierdzono, że w Ich towarzy­
stwie znajdowała się również jedna ko­
bieta. 

Zawiadomiono policję, która rozpoczę­
ła pościg, na razie bezskuteczny. 

iai 
Józefina Baker 

Z Paryża donoszą, że wiadomość o mał 
żeństwle czekoladowej tancerki Józefiny 
Baker z włoskim hrabią, która to wiado­
mość wywołała sensację w całej europej­
skiej prasie, jest nieścisłą, 

Ulubienica paryskiej publiczności przy 
znaje się, że to ona sama opowiedziała re­
porterom o tej całej historii, ale wcale się 
nie wstydzi 1 nie zapiera kłamstwa. 

Józefina Baker na wszystkie wymów­
k i 1 zarzuty odpowiada z naiwnym uśmie­
chem. 

— To jest piękna metoda reklamy, któ 

za nos. 

Ze Sztokholmu donoszą, że słynny po 
dróżnik i badacz Svcn Hodki, po pokonav 
niu wielu trudności, które się nasuwali 
z powodu zamieszek w Chinach, udał s i l 
obecnie na wyprawę naukową do AzU 
Centralnej. 

Dnia 18 maja bagaże ekspedycji nalaj 
dowane na wóz, zaprzężony w woły, p rz l 
jechały przez północną bramę Paotol 
gdzie urzędnicy celni zatrzymali je, żąda! 
jąc 500 meksykańskich dolarów cła. Daf 
lej wyruszono w dniu 30 maja. Droga prf 
wadzi narazić przez terytorium zbójecka 
W ciągu pierwszych dni. ekspedycja mi*" 
fa eskortę złożoną z 30-tu żołnierzy i ofi­
cera, a potem 20 konnych ludzi, którzj 
właściwie sami byli bandytami i dlatego 
przedstawiali jak najlepszą ochronę. W 
pobliżu klasztoru Be1f Mlao połączyły sie 
poszczególne oddziały w karawany. 

Wyjazd z Paoto przedstawiał się jakof 
przepiękne widowisko. Lądowanie ItCtM 
ło się o świcie. Wielbłądy wyprowadzane 
grupami po dziesięć hdując na ich grzbiet 
ty ciężkie skrzynie z naukowemi przyrzą-
darni 400 skrzyń z workami mąki ryzuj 
złożone mongolskie namioty, 40 stało' 
wych cylindrów z tlenem przeznaczonyn 
dla halonów. Cały ten naukowy bagaż jesi 
przeznaczony dla 4 meteorologicznych sta 
cyj w samem sercu Az]'. Szwedzi, Niem­
cy i Chińczycy pojawili się na wspania­
łych mongolskich wielbłądach, Kuropeji 
czyc* są dobrze uzbrojeni. Pierwszy wiol 
błąd dźwigał szwedzka flagę. 

Ta ekspedycja, na czele której sto« 
S-cn Hcdin. jest największą-naukowa ek*' 
pedycją, udającą się do serca Azji. 

nie jest hrabiną. 
rej się nauczyłam od europejskich arty­
stek. 

Opowiada ona. że z radości tańczyła 
black-botoma. gdy mogła paryskim repor­
terom zełgać takie śliczne historyjki. 
Dzienniki i agencje fotograficzne podały 
portret hr. Pepito, który miał poślubić cze 
koladową Józefinkę: teraz pani Baker 
twierdzi, że i zdjęcia jej z hr. Albcrtinim 
miały za cel tylko reklamę. 

— Trzy <kni reklamy i nic mnie nie ko­
sztowało — cieszy się Józefina Baker — 
nigdybym nie przypuściła, że prasa będzie 
w stosunku do mnie tak uprzejmą... 

Bunt w amerykańskiem więzieniu. 
Londyn, 27 czerwca. — W miejsco­

wości Lensłng w Stanach Zjednoczonych 
zbuntowało się 828 więźniów tamtejsze­
go zakładu kamego. Zdołali oni uwięzić 
14 strażników więziennych, opuścili wię­
zienie i skryli się w sztolniach tamtejszej 
ozęścf opuszczonej kopalni węgla 14 straż 
nlków 'traktują jako zakładników. 

Władze przypuszczają, że więźniowie 
poddadzą się jeszcze w ciągu dzisiejszego 
dnia, ponieważ są bez środków żywności. 

Zupełnie podobny wypadek zdarzył się 
w tej samej miejscowości zeszłego roku 
Kryminaliści również zabarykadowali się 
w kopalni, lecz zmuszeni głodem poddali 
się po 36 godzinach. 

Wybory do rad gminnych w powiecie łódzkim. 
Niezrozumiała opieszałość. 

Sygnały świetlne w Que-
bec powtarzała się. 

Londyn, 27 czerwca. Z Toronto w Ka­
nadzie donoszą, że w Ouebec zaobserwo­
wano dalsze sygnały świetlne, które uwa­
żane są za znaki życia Nungessera 1 Coli. 
Samoloty dokonują przelotów nad bezlud-
nemi stepami i rozrzuciły tam 10,000 kar­
tek, zawiadamiających lotników, że pro­
wadzone są za nimi poszukiwania i wzy­
wające ich, aby w dzień sygnalizowali 
miejsce swego pobytu znakami dymnemi. 

Wybory do rad gminnych w powiecie 
łódzkim zbliżają się powoli ku końcowi. 
Ze strony polskiej skonstatować można 

brak zupełny zainteresowania się 
tą tak ważną chwilą dla powiatu oraz 
wstrzymanie się posłów stronnictw pol­
skich od działalności wyborczej. Posłowie 
niemieccy wykazują 

żywa działalność 
przez zainteresowanie się akcja wybor­
cza, urządzanie zebrań i wieców I t. d. 

W gminie Bełdów ludność polska roz­
dzieliła się na 2 ugrupowania i 

poniosła kompletna kieskę. 
W rezultacie wyborów do rady wchodzi 
większość niemiecka. 

W gminie Lućmierz zwycięstwo przy­
padło całkowicie 

ludności polskiej. 
W gminie Puczniew do rady .gminnej 

zc strony niemieckiej wszedł tvlko jeden 
radny. Nowa rada gminy składa się z lu­
dzi o szerszym horyzoncie życiowym. 

W wyniku wczorajszych wyborów do 
rady miejskiej w Rudzie Pabianickiej, man 
daty stronmlctwi przedstawiają sie nastę­
pująco : 

Niemiecka Socjalistyczna Partia Pra­
cy 7 — 8: PPS. — 1, NPR. — 2: 
Związek Gospodarzy (prawica) — 5 i Blok 

Robotniczy — 8. 
W dniach najbliższych odbeda się wy­

bory w pozostałych gminach powiatu łódz 
kiego, zaś w środę' b. tygodnia do rady 
srminnei w1 Radogoszczu. 

Krew ludzka zrosiła bruk 
podwórza. 

Niedzielna bójka nożowców. 
Łódź, 27 czerwca. •— Wczoraj wieczo­

rem na podwórzu przy ulicy Wrzęśnicń-
skicj 4 wynikła 

bójka na noże 
pomiędzy lokatorem tegoż domu 32-let-
nim Stanisławem Rogalskim a kilku nie­
znanymi osobnikami. W rezultacie zostali 
dotkliwie pokaleczeni: Rogalski oraz 32-
letni Ignacy Pilecki, zamieszkały przy u l 
Profesorskiej 18. 

Lekarz pogotowia ratunkowego od­
wiózł Pileckiego do szpitala. 

Sprawców pociągnięto do odpowie* 
dzialności. 

:o: 

Smutna scena w parku. 
Zamach samobójczy młodego 

mężczyzny. 
Łódź 27 czerwca. — Wczoraj po połud 

niu liczni spacerowicze iarku 3-go Maja 
zauważyli w pewnej chwili że siedzący 
na oddalonej ławce młody mężczyzna 

upadł na ziemię. 
Świadkowie tej sceny rzucili mu sie i 

pomocą. 
Młody człowiek leżał z twarzą wy­

krzywioną bólem a w ręku ściskał kur­
czowo 

flaszkę od wódki. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­

wia ratunkowego stwierdził otrucie mie­
szaniną karbolu z wódką I po udzieleniu 
pomocy odwiózł denata w stanie ciężkim 
do szpitala w Radogoszczu. 

Desperatem okazał się 23-letni Irene­
usz Gorzkicwicz zamieszkały przy ulicy 
Wysokiej 15. 

Przyczyną zamacha na życic był brak 
pracy. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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Na marginesie waSki z chłopięcą fryzurą. 

Długie włosy naturalnem godłem władzy. 
W średniowieczu królom nie wolno było sią nigdy strzyc. 

Opadają powoli spienione fale walki o 
paziowską fryzur?. W okresie największe 
go ich spiętrzenia próbowano wtłoczyć* ją 
do kategorji światopoglądów i zrobić z 
niej jeden ze szczeblów owej drabiny po 
której Zachód ma zstąpić do upadku! 

Powaga z jaką rozstrząsano 
sprawę krótkich włosów 

ma coś z atawizmu w sobie; przypomina 
to znaczenie jakie przywiązywano do dłu 
gich włosów w prahistorycznych czasach 
kiedy Symbolika włosów była jednym ze 
składników dawnych światopoglądów. 

Według Schradera długie włosy — na 
głowie czy na brodzie — 

są zwyczajem indogermaiiskim 
i Pliniusz mówi o długich włosach u naro­
dów klasycznych i Germanów, Sidonius 
Appolinaris — u Saksów, Franków i Bur­
gundów; Amimfanus MarcGllinus—u AUe-
manow, Tacitus — u Szkotów i Szwedów 
biusty wreszcie w muzeach: londynskfem 
i berlińskiem, w ermitażu petersburskim, 
płaskorzeźby w watykańskiem muzeum 
w Rzymie również o tern świadczą. 

Długie i obfite włosy były w prawie­
kach nietylko symbolem idealnego piękna 
ti służyły również jako 
odznaka prawnego rozróżnić/kowania. 

„Prawo ludowe Burgundów nie pozwą 
la niewolnikom zapuszczania długich wło 
sów, aby nie byli podobni do wolnych" 
mówi Tacitus; minister zaś Teodoryka 
Wielkiego — Cassiodor, nazywa noszą­
cych długie włosy „capillati" czyli poten 
tatami państwa, a w jednej z ksiąg mądro 
ści w Peina wyraźnie stoi: „Prawo wol­
nych polega na tern że córki Ich idąc do 
ślubrt i wogóle będąc w kościele 

mogą mieć włosy rozpuszczone 
i spadające w całetj swej długości na plecy 
czego żadnej z córek chłopskich nie wol­
no". 

Jak wysoko ta ozdoba wolnych była 
cenioną świadczy wymownie wstrząsają 
ca legenda Toma Wikinga: w obliczu 
śmierci nawet bohaterowie troszczą się 
o to. ażeby symbol ich dostojeństwa nie 
został przy ścięciu głowy krwią splamio­
ny! 

Wyjątek stanowią tylko przodkowie 
Rosjan, których arystokracja właśnie go­
liła głowy. 

Ale nietylko cecha piękna i wolności 
były długie falujące włosy. W mitołogji 
dawnych Franków i Germanów spotyka­

my się z długiemi włosami jako z pełnym 
znaczenia symbolem słońca i siły, boskie; 
go pochodzenia, władzy. Nietylko szla­
chetni rodem, ale duchowieństwo i 
koronowane głowy mają długie włosy. 

Dla króla szczególniej stanowią od­
znakę jego godności. Im bardziej w biegu 

znanego prawa do tronu" — pisze F. Kern 
Dlatego marszałek dworu Franków Grimo 
ald po śmierci króla Sigiberta (656 r.) każe 
małego spadkobiercę ostrzyc, ażeby po­
zbawić go królewskiej godności, a później 
dopiero 

wysyła go na banicie. 

Wiecznie niezadowolony. 

Mąż: — No wiesz, uważam, że twój ostatni kostjum jest nieco 
za l e k k i . . . 

Żona: — Ach, tobie nigdy nikt nie dogodzi. Narzekasz 
kiepskie czasy więc chcę ci nie ciężyć. 

na 

historii zanikają inne insygnia królewskie 
tern ważniejszą gra role to naturalne 
godło. 

„Królom Franków nie wolno się nigdy-
strzyc; od dzieciństwa nożyce nie dotyka­
ły ich włosów, które spadają aż na plecy.. 
Jest to znak i godło królewskiego pocho­
dzenia". 

Tak piszą historycy Grzegorz z Tours 
1 Agatias o Merowingach. 

Kiedy Bertold książę Saksów nie chciał 
dać wiary, że król Franków jest przy ży­
ciu, Klotar, zjawiwszy się u brzegu Weze­
ry zdjął hełlm i milcząc 
opuścił na zbroje swe wspaniałe włosy. 

W logicznym wyniku takich poglądów 
obcięcie włosów było jednoznaczne z utra 
tą tronu. 

„Dhrgie włosy to symbol1 istotnego i u-

Najdobitniej świadczy o wielklem zna 
czeniu długich włosów jako insygnium kró 
lewskoścl opowiadanie Gregora z Tours. 
Merowlngowie według niego posyłają o-
wdowiałej królowej nożyce i mlecz, ażeby 
zdecydowała, czy dzieci jej mają być po­
zbawione godeł królewskich czy też życia 

„Konająca niemal z bólu matka odru­
chowo wybiera miecz, uważając śmierć 
dla swych pieszczochów za lżejszą".. 

Jeżeli .przypadek zrządził, że jakiś króli 
kowłosy miał dostąpić zaszczytu królew­
skiej godnoścf, musiał przedtem się docze 
kać długich włosów, później dopiero 

wolno było objąć władze, 
jak naprzykład król Chelperich — przed­
tem klerikus Daniel (715 r.) 

f en symbol królewskiej godności ozna 
czający jednocześnie tajemniczy związek 

z bóstwem, nie był według owoczesnych 
poglądów czczym 1 zewnętrznym tylko 
zr.akiem. Przeciwnie! Włosy w owe cza 
sv miały magiczną siłę, która przyznawa­
no krwi królewskiej do nowych niemal 
czasów. 

Po za wyżej wskazanemi symbolami 
włosy mają jeszcze różnego rodzaju zna 
czonie w dziejach ludu. W kulcie śmierci 
u Hindusów i Greków naprzykład obcięte 
włosy składają się w ofierze. Długie wło 
sy na głowie i brodzie oznaczają u niektó 
rych plemion germańskich 

zaprzysiężenie wojskowe, 
czego ślady mamy w pieśni Nibelungów. 

Znaną jest w historji przysięga „na bro 
dę". Mężczyźni 1 kobiety podczas przysię 
gi dotykają ręką swych włosów. 

Wolny oddaje się w niewolę przez wrę 
czenie swych włosów; niewolnik chcąc 
wolność swą zamanifestować, zapuszcza 
długie w losy; petent używa włosów jako 
emblematu swej prośby; u niektórych ger 
mańskich plemion ostrzyżyny sa 

symbolem nadania obywatelstwa. 
Zgodnie z tą różnorodną symboliką 

włosów istnieją w ustawodawstwie lu­
dów odnośne paragrafy karne za dobro­
wolne względnie przymusowe ostrzyżyny 
O tern. że i w późnem średniowieczu o-
strzyżenie włosów miało znaczenie świad 
czy humorystyczna wzmianka w jednym 
z utworów Grimma: 

i dla upamiętnienia rzeczonego 
czynu leśniczy George Pogerell po skoń­
czonej uczcie... obciął wyżej wzmiankowa 
nym osobom brody... co działo się 4 lipca 
15S7 r." 

Ze wszystkich Tych symbolów ocalał 
aż do naszych czasów jedynie symbol ide 
alnego piękna w postaci 

kobiety o długich falujących włosach, 
z którą równać się nie mogą współczesne 
przedstawicielki płci pięknej z włosami ob 
ciętemi „a la garconne". nie mówiąc już 
nawet o tych, które się nie wahają rzucić 
rękawicę kobiecemu pięknu, obcinając wło 
sy „po męsku". 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 
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Pasta-par tout w niedziele 1 święta n ieważne 

RENARD DE CAYA1LLAT. 

Na pobojowisku. 
Pamiętam, jakeśmy wpadli do lasu, jak 

wkoło mas gwizdały kule karabinowe, jak 
granat dział ciężkiego kalibru napełniał po 
•wietrze jednym nieprzerwanym hukiem. 

Pamiętam, jak za krzewem leszczyny 
zobaczyłem.- jego. 

Był to wysoki, jasnowłosy Niemiec i z 
nastawionym bagnetem biegł na mnie, chu 
dego 1 słabego. 

Rozległ się frzask, coś wielkiego prze­
leciało obok mnie.— Strzelił do mnie, prze 
leciało ml przez głowę i jak nieprzytomny 
z dzikim okrzykiem rzuciłem sie na niego. 

Jednem uderzeniem wybiłem mu kara 
bin z ręki, a potem bagnet wbiłem w coś 
miękkiego. Usłyszałem nieludzki ryk, coś 
ciężkiego upadło na ziemie. 

Dałem jeszcze kilka wystrzałów, usły 
szałem trąbkę do ataku, wszyscy nasi rzu 
ciii się naprzód, a ja zostałem w tyle. 

Dlaczego, nie wiem. zdziwiłem się jed 
nak jeszcze bardziej, że nagle zniknęło mi 
wszystko, ustał huk wystrzałów i krzyki. 
Widziałem tylko coś niebieskiego, prawdo 
podobnie niebo, ale i to znikło potem. 

Obudziłem się... Dlaczego wfdzę gwia 
zdy nad sobą. widocznie wyszedłem nie 
potrzebnie z namiotu. 

Usiłuję wstać, lecz nagle ciało moje 
przeszył okropny ból... 

• • • 
Wiem, zostałem ranny w bitwie, ale 

nie rozumiem, dlaczego mię nie podjęto. 
Dotykam reką rannych nóg, które po­

kryte już były skrzepłą krwią. 
Podnoszę się z trudem i siada. Leżę na 

małej polance, okrążonej ze wszystkich 
stron gęstym lasem. 

Na samą myśl. że znajduje sfę w tak głu 
chem i ustronmem miejscu przechodzą mię 
dreszcze. 

Skazany jestem na powolną, pełną nie 
wysłowionych mak śmierć. 

• • • 
'Już drugi dzień leżę w tern samem miej 

scu, bez jakiejkolwiek nadziei na ratunek. 
Słońce stoi nieruchomo na niebie i swe 

mi promieniami wypala mi oczy. 
Nagle zmęczony wzrok mój zatrzymał 

się na jakimś błyszczącym przedmiocie, 
w którym przeglądalv się promienie sło­
neczne. 

Czepiając się rękoma za trawę i krze­
wy dodałem się do miejsca, gdzie leżał 
wtswrrrnlany przedmiot 

Zadrżałem... Tam leżał on... ten', które 
go zabiłem. Poznałem go, tego tęgiego, ja 
snowłosego Niemca. 

Sukno munduru było rozerwane i przez 
ten otwór sączyła sie krew. 

To była moja robota... 
Dlaczego go zabiłem? Co mf zrobił 

złego? 
Takie pytania męczyły mię przez cały 

czas, dopóki sen nie skleił ml powiek. 
* * • 

Kiedy się obudziłem, czułem palące mię 
pragnienie. 

Głód szarpał również moje wnętrzno­
ści, lecz uczucie to było niczem w porów­
naniu z tą spiekotą, którą czułem w całem 
ciele. 

Leżę z zamkniętemi oczyma i nie poru­
szam sie wcale. 

Czekam na śmierć, jak na jedyne zba­
wienie. 

A gazety nasze napiszą, że straty nie 
znaczne, że zginął jeden szeregowiec. 

Wiwat, nie umrę już ż pragnienia, mam 
wodę. U boku mego Niemca wisi duża alu 
miniowa manierka, pełna wody. 

Odpiąłem ją od boku Niemca, w tej 
chwili straciłem równowagę i upadłem 
twarzą na jego pierś. Czuć już było od 
niego zapach trupi 

Postanowiłem pić najwyżej trzy raz? 
dziennie, by w ten' sposób przedłużyć ży­
cie. 

A potem? A potem nadejdzie śmierć w 
najokropniejszych mękach. 

Biedny mój sąsiedzie, co się z tobą sra 
lo? 

Spuchłeś biedaku, skóra ci popękała na 
twarzy 1 szyi, brzuch wzdął sie do kolosal 
nych rozmiarów. Włosy wypadają oi. I ja 
bedę tak wyglądać może już Jutro. 

• * • 
Wojna... Czy może być coś straszniej­

szego nad to słowo. Widzę wdali pędzą­
cych jeźdźców bestii Apokaliptycznej. 

Krew, wszędzie krew.... Boże... umie­
ram... 

e • • 

Obudziłem się w szpitalu polowym. 
U łoża mego stał lekarz i dwie siostry 

miłosierdzia. 
Ręce doktora są pokrwawione. 
— Ma pan szczęście, młody człowieku, 

mówi do mnie, będzie pan żył. ale jedną 
nóżkę zabraliśmy panu. Czy może pannłó 
wić? 

Mogę mówić, lecz nie chcę, jest rai Wo 
go, rozkosznie. 
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Jubileusz uniwersytetu w Dorpacie. 

Sensacja w świecie lekarskim. 

Stary uniwersytet w Dorpacie, założony w roku 1627 przez króla Gustawa Adolła, 
obchodzi uroczyście w dniu 30-go czerwca r. b. trzechsetlecie swego istnienia. 
Ilustracja nasza przedstawia gmach wszechnicy, zbudowany na początku 19-go 

wieku, za panowania cesarza rosyjskiego Aleksandra I. 

Przed miesiącem w pewnej malej miej 
scowości Austrji dolnej izachorowal 14-
lebni chłopak wśród 

niezwykłych objawów: 
Pojawiła się silnia gorączka, która po 

ki lku dniach ustąpiła, aby się wkrótce 
znów, powtórzyć i zniknąć. Te kolejne 
zmiany gorączki i jej znikania spowodo­
wały zawezwanie lekarzy. Przypuszcza­
no, że jest to wypadek malarii 'lub tyfusu, 
jednak badanie nie wykazało charaktery­
stycznego dla tych chorób 

powiększenia wątroby. 
Ponieważ wystąpiły obrzmienia gru­

czołów limf a tycznych, pacjenta oddano 
do słynnej kliniki Eiscisberga w Wiedniu, 
by zbadać istotę 

tajemniczej choroby. 
Chłopak wychudł izupełnie, był blady 

( wyczerpany, przyczetm skarżył sfę na 
bóle w mięśniach i stawach, oraz na prze 
\ rażiliwość skóry. Gorączka powtarzała 
się wciąż w odstępach kilkudniowych, a 

towarzyszyła Jej wysypka, 
wraz z nią znikająca. 

Jeszcze tylko dwa lata 
będzie Pola Negri f i lmowała. 

Do Nowego Yorku przybyła z Francji 
Pola Negri wraz ze swym mężem, mło­
dym księciem gruzińskim. W wywiadzie 
do prasy oświadczyła Pola, że izamierza 
leszcze 

tylko dwa lata pracować w filmach. 
Nie chce, ażeby ją nazywać księżną, 

ale jak dawniej — Pola Negri. Przywiozła 
ze sobą dwadzieścia kufrów, a w nich 
przeważnie suknie ostatnierj. paryskiej mo­
dy. 

Krafceczki sądowe. 

im w 
Zjadał wycięte mięso, 

x pomordowanych przez siebie 
ofiar. 

Z Kiszyniewa (Bessarabja) nadchodzi 
wieść o odkryciu niezwykle 

bestialskiej zbrodni: 
W Budeni pow. Orhei aresztowano ga 

Jowego Florjana Adelei pod zarzutem za­
mordowania kilku ludzi i spożywania ich 
mięsa. 

W ostatnich czasach okolica zaniepo­
koiła się kilku morderstwami, których 
sprawców ująć nie było można. Przed 5 
tygodniami na skraju lasu znów 
znaleziono poćwiartowane zwłoki ludzkie 

z głową odciętą 
tak, że identyczności nie można było roz 
poznać. Przed 10 dniami niemal w tern sa 
mem miejscu odkryto podobnie zniekształ 
conego trupa kobiety. W obu wypadkach 
wszelkie miesistsze części ofiar 

były wykrajane, 
coby świadczyło, że zbrodniarz zabrał je 
celem spożycia. 

Po tern strasznem odkryciu wśród md 
ności miejscowej zapanowała istna panika 

Bano się wychodzić do lasu l w którego 
mrokach czatował nieznany zbrodniarz-
kannibal. Przypomniano sobie, że I daw­
niej znajdowano trupy bez głów w tern 
miejscu. . 

Nowy czyn krwawego potwora nie dał 
na siebie długo czekać: 17 bm. odkryto 

trupa nowej ofiary, 
mężczyzny. Najosobliwsze, że w odzieży 
jego znaleziono pieniądze i inne przedmio­
ty wartościowe, co świadczyło, że zbrod­
niarz nie kierował się chęcią rabunku. 
Części miesistsze ciała były nożem wy­
krojone. 

Żandarmeria wkrótce mogła ująć stra­
szliwego mordercę, gdyż od zwłok prowa 
dził wyraźny ślad krwi do chaty gajowe­
go Adelei, którego aresztowano. Adelei 
zrazu uporczywie wypierał się winy, 
wreszcie jednak wobec niezbitych dowo­
dów winy, złożył wyznanie. Jako motyw 
zbrodni podał to, że mordowanie ludzi 

sprawiało mu rozkosz. 
Stwierdzono także — do czego się 

Adelei z początku nie chciał przyznać, że 
zjadał on wycięte mięso zamordowanych 
ofiar. 

Specjalna komisja lekarska zajęła się 
(Zbadaniem fizycznego i umysłowego sta-
am tego naśladowcy Dcnkego. 

I prawo jest miłosierne, 
Biedni śmieciarze. 

Śmieciarze! ludzie jacyś, nie! clenie lu 
dzi. w łachmanach cuchnących, z worka­
mi na plecach, jak szczury uwijają się po 
śmietnikach, rozgrzebując je żelaznem! 
haczykami; wybierają kości, gałgany. sta­
re żelaztwo które za liche grosze sprze-
daiją hurtownikom. Skazani na wiekuistą 
nędzę wydziedziczeni, narażeni na najstra 
szłiwsze choroby skórne pożerające ich 
ciało. Czyż naprawdę niema sposobu, by 
zabronić tego procederu 1 skłonić ludzi 
tych do innej pracy? Chociażby ze wzgię 
dów elementarnej higjeny. Śmieciarze ta­
cy są roznosiclelami najgorszej zarazy. 

Niedawno wt drodze ku robotom kana­
lizacyjnym, przejeżdżałem ulica Kwieci­
stą. Tak poetyczną nazwę nosząca uliczka 
na samym już krańcu miasta, jest cała za­
walona stosami śmieci 1 odpadków, które 
zwożone ru są z całego miasta. Wydziela­
jący się z tego gnoju fetor zakaża powie­
trze na dużej przestrzeni. Dziwić się nale­
ży, że magistrat toleruje taki stan rzeczy! 
Czyżby nie czas pomyśleć o tern, aby 
stworzyć na wzór Warszawy zakład spa­
lania śmieci. Nie iest to rzecz zbyt koszto­
wna, a stanowczo na dobre by wyszła mlc 
szkańcom miasta. Przedewszystkiem zaś 
przestaliby łazić jak robactwo po tych od­
padkach śmieciarze: chmarę cała widzia­
łem na owej ulicy Kwiecistej; by ły tam 
kobiety, dzieci, byli mężczyźnf. I to są lu­
dzie? pomyślałem z goryczą. W parę dni 
później natknąłem sie znowu na śmiecia-
rzy tym razem w sali sądowej. 

STARE RURY. 
Było ich trzech Cieślak Mieczysław, 

Kowalski Stefan i Wielgus Franciszek; 
pierwsi dwaj mieli po lat 16. trzeci lat 22. 
Złączyła ich wspólna dola i zawód śmie-
ciarskl. Chodzili po mieście, od podwórza 
do podwórza 1 śmfeci rozgrzebywali. Je­
no chyłkiem tak. by stróż nic dojrzał; bo 
to niejeden taki, że chwyci za miotłę i prze 
pędzi. 

Raz zabrnęll na podwórze domu przy 
ulicy Orlej Nr. 8. Na podwórzu tern tuż ko­
ło śmietnika stała drewniana szopa. Szy­
by w oknach były wybite, postanowili 
więc zajrzeć do środka. Patrzą a tu pełno 
starego żelaztwa leży. Niewiele myśląc je 
den po drugim do szopy włażą i zaczyna­
ją żelaztwo do worków ładować. A tu na­
raz krzyk nieludzki: .Złodzieje" wysko­
czyli chłopcy przez okno. znowu chyc 

przez płot 1 jazda w stronę ulicy Sfenkie-
wicza. Alarm powstał na ulicy, zaczęli 
ich policjanci gonić. Rzucili nieboracy ru­
ry żelazne, zabrane z szopy, ale nic nie 
pomogło. Złapali Ich postrunkowi i do ko­
misariatu odstawili. Spojrzeli na nich i l i ­
tość ich tknęła: śmieciarze nieszczęśni. 
Spisano więc tylko protokół i wypuszczo­
no wa wolność aż do dnia rozprawy są­
dowej. 

WYROK. 
W tym czasie Wielgusa wzięli do woj­

ska tak że przed sadem w dniu onegdał-
szym stanęli tylko Cieślak i Kowalski, za­
mieszkali przy ulicy Drewnowskiej 83. 
Jako świadek zeznawał pan Hausig, przed 
stawlciel f irmy Somja. Oświadczył, że 
owe rury skradzione przez oskarżonych 
nie przedstawiały żadnej wartości. Spoj­
rzał pan sędzia Święcicki na śmieclarzy i 
litość go tknęła. I za co ich tu do krymina 
łu wsadzać? Za tę nędzę okrutna, za śmie­
ci zbierane. Ukradli to prawda, ale tylko 
kawałki żelaztwa starego bez wartości. 
Pomyślał pan sędzia i wydał wyrok które 
go mocą oskarżeni zostali uznani winnymi 
kradzieży 1 skazani na miesiąc więzienia 
każdy. Ze względu na to jednakże, że kra­
dzieży dokonali z nędzy, kara została hn 
darowana. 
I poszli znowu chłopcy na śmietniki szu­
kać galganów; najlepiej to ma Wielgus; 
siedzi w wojsku, z karabinu strzela, o nic 
go głowa nie boli. A jeśli w śmieciach 
grzebie, to chyba z przyzwyczajenia. 

Sa-wicz. 

Lindbergh bał się, że go nie 
poznają. 

Pisma amerykańskie, które obecnie 
znów zajmują się osobą Llndbergha z o-
kazji jego 

triumfalnego powrotu do ojczyzny, 
przypominają pewien mało znany szcze­
gół przybycia Lindbergha do Paryża: 

Jeszcze przed wyruszeniem w podróż 
ponadoccaniczną, dzielny ten, lecz życio­
wo mało obyty lotnik, prosił pułk. Teodo­
ra Roosevelta o... listy polecające 

do wybitniejszych osób w Paryżu, 
gdyż obawiał się, że nikt go nie pozna (!) 
gdy wyląduje w nieznanej sobie stolicy 

Jak stwierdzono, chłopaka na 10 dni 
przed zachorowaniem 

ugryzł w nogę szczur. 
Rana ta wkrótce się zagoiła i nic zwra 

cano na nią uwagi. Oczywistem się stało 
że choroba była wynikiem tego ukąszenia 
W jakiś niewiadomy sposób dostał się do 
Europy szczur zagrożony chorobą ttzw. 
..sodoku", japońska febra szczurza, która 
jak nazwa wskazuje, znana jest głównie 
w Japonji. 

W Europie wypadek „Sodoku" obser­
wowano po raz pierwszy pod 
koniec 19 wieku w miastach portowych, 
dokąd chorobę tę 

zawlokły szczury okrętowe. 
Pierwszy raz w niewyjaśniony sposób 

zdarza się ona w centrum Europy. Wywo 
luje ją tzw. skrętek „ukąszenia szczurze­
go" fsplrochactc morsus muris), bardzo 
podobny do 

skrętka syfHItycznego 
(spirochacte pallida). Rozpoznawszy cho 
robę lekarze twierdzą, że da się ona ule­
czyć jedną Iniekcją salwarsaiiu. 

Oryginalne samobójstwo. 
Jak odebrał sobie życie 

pewien nauczyciel ? 
Zaszedł w Berlinie wypadek 'niebywale 

oryginalnego samobójstwa, które ma chy 
ba niewiele sobie podobnych w 

dziejach kryminalistyk] światowej. 
Oto 28-łcfni W(:l'lv Riesmann nauczy­

ciel, w przystępie obłędu religijnego po­
wiesił się na ścianie swej małej willi w 
Karishorli 

w pozycji ukrzyżowanego. 
Żona denata dostrzegła go zupełnie ob 

nażonego, wiszącego w ten sposób, że 
rozłożone ręce przywiązane były do 
dwóch wbitych w ścianę domu gwoździ. 
Dla doprowadzenia siebie do takiej po­
zycji musiał Riesmann użyć 
skomplikowanego aparatu ze sznurków 

i dopiero po od po Wiedniem przyjęciu po­
zycji odrzucił uderzeniem nogi ławeczkę 
na której stał. Samobójca przed rokfeir 
orzybył do Berlina, gdzie się ożenił 
Względy materialne nie mogły być prz> 
czyną samobójstwa, gdyż Riesmann byl 
zamożny. Jest rzeczą możliwą, że powr 
dem samobójstwa było niezadowolenie rc 
dżiny katolickiej z powodu ożenku jego z 
cwangeliczką. 

Kłopoty małżeńskie 
hiszpańskiego muzyka. 

Nowa piosenka. 
Ogromną popularnością cieszyła się i 

cieszy piękna piosenka Yalencfa. Autorem 
jej jest Jose Padilla, Hiszpan rodem. Czło 
wiek ten stał się niedawno bohaterem 

ciekawej przygody miłosnej. 
Padilli piosenka owa, która rozeszła 

sfę po całym świecie, przyniosła znaczny 
majątek. 

Wówczas muzyk ożenił się z tą, która 
kochał od dziecka. 

uboga córka pewnego pianisty, 
Anita Ouenez. 

Niedawno piękna i młoda Anita opuśc\ 
ła swego męża pod pretekstem, że nie mo 
że być żoną człowieka, który jest tak 
sławny i 

tak uwielbiany przez kobiety. 
Zażądała tedy od muzyka, aby opuścić 

ojczyznę i zamieszkał z nią gdzieś daleko 
pod przybranem nazwiskiem. Muzyk nie 
chciał się na to zgodzić, znalazł przecież 
sposób, aby skłonić żonę do powrócenia 
do niego. Oto skomponował nową piękną 
piosenkę i nazwał ją 

„Anita*4. 
Ten zabieg strategiczny nie omieszkał 

wywrzeć pożądanego skutku i Anita 'Zgo­
dziła się zostać zwycięzką rywalką Valen 
cii. 

Francji. 
Pułkownik dał mu żądane listy, m. in. 

do paryskiego ambasadora Stanów Zjedn. 
Herricha. Gdy Lindbergh znalazł się w 
ambasadzie, czenipredzej wydobył owe 
listy i wręczył Herrichowi. prosząc aby 
mu pomógł 

„dać sie poznać". 
Ubawiony Herrieh poklepał go po ra­

mieniu, mówiąc: 
— Idź teraz spać chłopcze i nie troszcz 

się, że jesteś tu obcym! Gdy się zbudzisz, 
to nie bęclzie nikogo we Francji i w całym 
świecie, kioby cię nie znał 
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Sir. S 

Czy nie szkoda młodego 
żyda ? 

Cichy dramat w bramie domu. 
Genowefa Skobiefcka. córka zamożne­

go wieśniaka t pod Łęczycy, szykanowa­
na przez macochę uciekła 

z domu do Łodzi. 
gdzie zamieszkała u swei znajomej przy 
ulicy Wólczańskiej 32. Po pewnym czasie 
udało się jej zdobyć miejsce w fabryce. 
I byłaby zupełnie zadowolona z losu, gdy­
by nie to, żc po kilku tygodniach dotknęła 
ją redukcja. Po- usilnych poszukiwaniach 
udało się jej znaleźć 

posadę służącej. 
Mieszkała nadal u swej znajomej, gdyż 
chlebodawcy nie pozwalali jej spać u sie­
bie Skobletska nie przyzwyczajona do 
złego traktowania, znosiła przez pewien 
czas niedolę, aż w końcu zdenerwowana 
niecnem postępowa niem pani rzuciła ro­
botę. Odtąd żyła ze sprzedaży swoich 
skromnych ruchomości. Gdy wyczerpały 
się wszelkie oszczędności i bezlitosny 
płód zajrzał dziewczynie w oczy. 

otruła sie sublimatem 
w bramie domu przy ulicy Kopernika. 
Denatkę w stanie ciężkim odwieziono do 
szpitala. 

Od szeregu lat. uczeni twierdzą, że 
prawdziwej przyjaźnił niema-na świecie t... 
mają rację. 

Przyjaźń miedzy osobnikami płci róż­
nej wygląda następująco: 

Gdy ona jest głupia — on mądry, przy­
jaźń kończy się... uwiedzeniem. Gdy ona 
jest mądlra on zaś jrłupl — ...małżeństwem. 
Gdy oboje są głupi — ...miłością platoni<-
czna, j . I j j - i J^J . , • .,• 

KOCHAŁY SIE BARDZO. 
Nie było w Łodzi baTdiziei zażyłych 

przyjaciółek jak Aniela Dobrucka 1 Stefa­
nia Miller. Aniela była bardzo przystojną 
dziewczyna, Stefanja natomiast nie miała 
nic ładnego w swojej postaci, pierwsza' by 
ła biedna, druga zaś bogata. Obie mieszka 
Iy w jednym domu przy ulicy Okrzei 9. 

Przyjaźń między pannami zacieśniała 
się coraz bardziej. 

Jedna bez drugiej nie wychodziła z do 
mu, nie robiła formalnie ani jednego kroku 
nic poradziwszy się uprzednio ze swą 
przyjaciółką od serca1. 

Przyjaźń ta trwała prawie 4 miesiące 
1 gdyby nie drobny, na pozór fakefle, cią­
gnęłaby się do śmierci. Pewnego dnia p. 
Anieto przyszła jak zwykle do koleżanki' i 
dowiedziała sie, że jej matka rozchorowa­
ła się ciężko. P. Stefania przeprosiła kole­
żankę 1 zostawiła ją przez pewien czas sa­
mą w pokoju. 

Nieobecność koleżanki trwała 15 mi­
nut. Czas ten skracała sobie p. Aniela oglą 
daniem albumu z pocztówkami oraz przed 
miotów ustawionych na kredensie. 

W .pewnej chwiflii uwagę lej zwrócił zło 
ty pierścionek. Rozejrzawszy się dokoła 
czy nikt jej nie podgląda, zręcznym ru­
chem schowała pierścionek do kieszonki i 
z najspokojniejszą pod słońcem miną wzię 
ła sie zmów do przeglądania albumu. 

SAMA SIĄ ZDRADZIŁA. 
Gdy Stefania wróciła koleżainkii w najle­
pszej komitywie siadły na kanapie i poczę 
ły -rozmawiać o rozmaitych rzeczach; po 
kolacji p. Aniela poszła do domu. 

Następnego dnia przy spotkaniu kole­
żanka na wstępie opowiedziała jej że 
wczoraj w niewytłumaczony sposób zgi 

nął pierścionek z kredensu. Aniela przeję­
ła się tern bardzo i pomagała w szukaniu. 

Podejrzenie padło na służąca lecz ta 
przysięgła, że pierścionka nie wadtelała. 

Dopiero po kilku dniach sprawa się w*f 
jaśnła i to jak zwykle przypadkowi. Stefa­
nia zauważyła bowiem u swej koleżanki 
zaginiony pierścionek. O spostrzeżeniu 
swem zawiadomiła matkę, która złożyła 
odpowiedni mleidumek w IV komisariacie. 

W dniu wczorajszym sprawa znalazła 
' się na wokandzie sądu pokoju III okręgu. 

Oskarżona do winy się przyznała. 
Sędzia p. Knapik biorąc pod uwagę dotych 
czasowa niekaralność oskarżonej skazał 
ją na 2 tygodnie aresztu z zawieszeniem ka 
ry na 2 lata. 

Zfelski. 

Gdzie jest moja zona? 
Rozpaczliwy czyn pijaka. 

Berthold Ramkę, zamieszkały przy ul. 
Polnej 20, kochał swą żonę Bertę i... kieli­
szek wódeczki. Żona Ramkego nie znosi­
ła widoku pijanego męża i często groziła 
mu, że jeśli nie przestanie pić, ucieknie od 
niego. 

W dniu wczorajszym kiedy Berthold 
wieczorem powrócił w stanic dalekim od 
trzeźwego, Ramkowa po długiej kłótni 
spakowała swe rzeczy i zanim oszołomio­
ny szybką decyzją mąż mógł się zorien­
tować, wyszła na ulicę. 

Pijany Ramkę widząc, że jest źle, o-

tworzył okno i zaczął żonę błagać, aby 
wróciła do niego. 

Ta jednak była zimna, jak marmur. - -
Zrozpaczony pijak zamknął wówczas o-
kno, aż powylatywały szyby i 

powiesił się na haku* 
wbitym we framugę drzwi. 

Brzęk tłuczonego szkła zaalarmował 
sąsiadów, którzy w samą porę denata od­
cięli. Po przyjściu do przytomności Ram­
kę ze zdwojoną gorliwością 

zajął się odszukaniem żony. 

Pierścionek z czerwonym kamieniem. 
Nieudana tranzakcja. 

Spacer po leśnych ścieżkach. 
Niespodziewany epilog. 

Chaim Wolnicki, zamieszkały przy ul. 
Dworskiej 13, wierny dewizie „aby han­
del szedł" kombinował jak mógł, posłu­
gując się przy tern 

niezbyt czystemi metodami. 
Wolnicki w dni powszednie handlował 

starzyzną, a w święta zajmował się sprze­
dażą taniej biżuterji. 

W dniu wczorajszym Chaim na ulicy 
Brzezińskiej podszedł do jakiegoś eleganc 
kiego mężczyzny i zaproponował mu ku­
pno 

pierścionka z czerwony m kamieniem. 
Pan Teodor R. nie w ciemię bity, skon­

statowawszy, że pieścionek nie jest złoty 
nieuczciwego handlarza oddał w ręce prze 
chodzącego policjanta. 

Chaima odprowadzono do komisariatu. 
Podczas rewizji znaleziono przy nim ki l ­
ka podobnych 

^szczerozłotych" pierścionków. 
Oszukańczego kupca przesłano do dy­

spozycji władz sądowych. 
- :o : -

W dniu wczorajszym Stanisław Łeb-
. czyński. zamieszkały przy ulicy Małej 12, 
spacerował po lesie konstantynowskim. 

Podpierając się laską, z nieodzowną 
butelką gorzałki <w kieszeni chodził po 
'cleżkach i od czasu do czasu 

raczył się trunkiem. 
Wypiwszy wódkę Łebczyński odrzu­

cił pustą butelkę tak niefortunnie, że roz­
biła się ona na głowie przechodzącego o-
podal 

Mieczysława Kruczka. 
Kruczek rzucił się na Łebczyńskiego 

z podniesioną laską. Wynikła bójka. Obaj 

mężczyźni chwycili się za bary i walczyli 
zaciekle, tarzając się w plasku 1 pyle. 

Walkę stłumił nadbiegły posterunkowy 
który powaśnionych 

odprowadził do komisarjatn. 
Zawezwany lekarz pogotowia nałoży) 

Kruczkowi opatrunek i pozostawił na miej 
scu pod opieką policji, która obu awantur­
nikom sporządziła protokuły. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojenoych! 

C L A U D E F A R R E R E 

Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ. 

Autoryzowany priektad 
K a i i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

Znacznie później Saint Gcnis Laval, ob 
jaśniajac ..zdarzenie", oświadczył: 

— Jedyna rzecz w świecie jest okrop-
niejsza, niż wygasłe spojrzenie ślepca: je 
szcze niewygasłe spojrzenie człowieka, 
którego siatkówka rozrzedza sie i który 
widzi światło Boże po raz ostatni... 

X. 
W trzy dni po kolacji u pani d'Antin 

Karol Edward obudził się rano u siebie, 
nie przy ulicy Rohan, ale w swoim praw­
dziwym, prawidłowym, oficjalnym domu, 
w pobliżu Lasku Bulońskiego. Obudził się 

bez humoru (a niema nic bardziej ponure­
go, jak kochanek, przeczuwający zgon 
przyjaciółki) i zdumiał się; oikaj, podając 
mu na tacy pierwszą pocztę, położył ną 
stole korespondencji długą, błękitną koper 
tę, której barwę Karol Edward znał do­
brze. Wytworne, śmiałe chociaż nerwo­
we pismo pani Spanheim skreśliło adres. 

— Oóż to? — rzekł mimowoli głośno 
Thurso: ogarnął go tajemniczy niepokój. 

Stella Spanheim pisała rzadko. List od 
niej — szczególniej pneumatyk — mógł 
oznaczać bardzo wiele. Jednak gdy Karol 
Edward otworzył kopertę, uśmiechnął się, 
a potem przeczytawszy list, odetchnął głę 
boko. List zawierał tylko to : 

„Kochany nasz drogi, stary przyjaciel 
pan L'lsle Rhodes, pragnie koniecznie 
zjeść z nami obiad dzisiaj wieczorem.— 
Tak, tylko z nami, z nikim więcej. Mamy 
się zejść o godzinie ósmej w restauracji 
Lalcade. Zgodziłam się, nie pytając pana 
o zdanie, wierząc, że zrobiłbyś wszyst­
ko, aby nie sprawić przykrości LTsłe Rho-
desowi i nie odmówić mojej skromnej pro­
śbie: pragnę być na tej uczcie we dwoje... 
A więc proszę zatelefonować natychmiast 
do mnie i do niego... Jak pan wie, L'lsle 
Rhodes zjawia się;.zawsze we fraku.- 'Ja 
włożę piękną suknię... Zawsze twoja..." 

Imię, którem podpisany był list, nale­
żało wyłącznie do Stelli, która wymyśliła 
go dla Karola Edwarda, o ile to nie Karol 
Edward wymyśli ł je dla Stelli. Mniejsza 
o to, jak ono brzmi, gdyż nie obchodzi ono 
nikogo, autor zaś, jeśli Je nawet znał, to 
zapomniał. 

Karol Edward zatelefonował nie bez 
pe*wnj4C«>trudności. Prz«z trzy kwadran-

se żałował, żc bił się za Francję, gdyż ja­
ko człowiek bez ojczyzny, mógł równie 
dobrze walczyć za Niemcy, ojczyznę nie­
nagannych i szybkich komunikacyj. Uzy­
skawszy wkońcu żądane dwa numery, 
stal się optymistą, tak dalece, że nie wy ­
biła jeszcze ósma godzina, gdy pchnął o-
brotowe drzwi restauracji Lalcade*a. 

Kiedy służba rzuciła się na niego i u-
wolniła od zarzutki, laski, kapelusza, sza­
lika i części pugilaresu, Karol Edward uj­
rzał w głębi, błękitno - złotym pokostem 
powleczonej sali Ludwika Krzysztofa 
L'Isle Rhodesa i panią Spanheim, którzy 
siedzieli na przeciw siebie i jak mu sę zda­
wało, żywo rozprawali. O czem, na Bo­
ga? 

Zbliżył się. " ' 
Zdaleka ujrzał, że pani Spanheim za­

milkła — może trochę zbyt nagle. Pan 
L'Isle Rhodes zamilkł również, ale później. 
Obróciwszy się dość hałaśliwie na krze­
śle, Thurso zauważył, że zaczął wzywać 
go, zanim mógł go zobaczyć. Zapewne 
Stella uwiadomiła go o przybyciu Karola 
Edwarda. Wszystko to zresztą przypom­
niał sobie Karol Edward znacznie później. 
Obecnie myślał tylko o jednem: należało 
przebyć trzydzieści metrów przestrzeni 
od drzwi wejściowych do stolika wybra­
nego przez L'Isle Rhodesa... Trzydzieści 
metrów, dwanaście stolików z prawej ł 
dwanaście z lewej strony... Przeglądając 
spiesznie dwa tuziny obsadzonych gośćmi 
stolików myślał jedynie o ukłonach, któ­
re, stosownie do etykiety, trzeba będzie 
złożyć. Ale Lalcade jest starą restauracją, 
która była niegdyś ośrodkiem eleganckie­
go Paryża, ale przestała nim być. edar ele­

gancki Paryż przeniósł się ze wschodu na 
zachód. Więc Karol Edward nie spostrzegł 
ani jednej znajomej twarzy. Szedł dosyć 
obojętnie, mimo ludzi, dziwiąc się jednak, 
że na jego widok Stella przerwała naraz 
żywą rozmowę, którą prowadziła z L'Islc 
Rhodesem. I książę podając rękę swoje­
mu gościowi miał roztargniony i zakłopot, 
wyraz twarzy, wyraz dziecka, przyłapa­
nego na flagrante delicto zjadania zakaza­
nych owoców. 

Karol Edward uśmiechnął się, ukłonił, 
ucałował podaną rękę Stelli i pomyślał: 

— O czem oni mówili? Cóż to za ci­
cha msza, którą przerwałem? 

Nie wiedział nic 1 pogodził się z tern 
szybko. Ledwie usiadł, gdy L'Isle Rhodes 
zapuścił się w nieskończone dysputy. Stel 
la zachęcała go jak mogła. Zdziwiony i za 
niepokojony Karol Edward słuchał, odpo­
wiadał, zadawał pytania, odcinał się i — 
jadł: obiad godzien był człowieka, który 
go zamówił. Karol Edward, uczciwszy o-
biad, uśmiechnął się do Stelli, błagając ją 
oczyma i ustami o uśmiech. Na nieszczę­
ście Stella nie uśmiechała się, patrząc w 
dół. Wtedy Karol Edward domyślił się, żc 
„stało się coś". Pominąwszy krótką ra­
dość z powodu udanego obiadu L'Isle Rho 
des nie umiał ukryć tajemnego roztargnie­
nia. A Stella odpowiadała tylko monosyla­
bami, zarówno na przerywane ciągle py­
tania L'Isle Rhodesa, jak na uprzejme sło­
wa Karola Edwarda, który, starał się być 
interesującym, przeczuwając, że Stella 
cierpi i że cierpienie to związane jest bez­
pośrednio z jego osobą. CJespiał zresztą 
sam z tego powodu bardzo dotklwie. 

O. c a ) 

Wizyta serdecznej przyjaciółki. 
Zaginiony pierścionek. 
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i balastowi niepotrzebnej drożyzny. 
Czy pośrednik pomiędzy wytwórcą a odbiorcą musi zawsze nakładać 

swój haracz na ceny produktów ?| 
Chwalebny wysiłek stolarzy i tapicerów. 

W dziedzinie ekonorratf wiadomo, jak 
niepożądany wpływ na ceny produktów 
wywiera wielka ilość pośredników pomię 
dzy producentem a odbiorcą. Prawdę tę 
można poprzeć tysiącami przykładów z 
dziedziny wytwórczości i handllu. 

Pośrednik wpływa na wzrost cen, ale 
— pośrednik Jest w wielu dziedzinach 
złem koniecznem, bez którego niełatwo 
może sie obejść dana gałąź handlu lub 
przemysłu. 

Bezpośredni stosunek producenta do 
odbiorcy trudno Jest Osiągnąć, Jeśli chodzi 
o produkty, wytworzone nie na miejscu, a 
wiec: produkty rolnicze, towary zagra­
niczne itd. Przechodzą one przez wiele 
rąk, nim dotrzeć mogą do konsumenta, a 
każdy etap te] długie] nieraz drogi równa 
sie podwyżce ceny. 

Są Jednak dziedziny wytwórczości, w 
których bezpośredniość larwa Jest do o-
siągnlecla. Dotyczy to, oczywiście, wy­
twórczości rodzimej, a wlec przedewszy-
stkiem: 

wytwórczość} rzemieślniczej. 

ROZWÓJ RZEMIOSŁ. 
Wiele rzemiosł naszych rozwinęłoby 

Się i zakwitło pomyślnie, gdyby ich przed 
stawicicle mieli bezpośredni dostęp do od 
biorcy." 

Pewnik fen przedarł się już dawno do 
świadomości naszych rzemieślników i w 
wielu dziedzinach rękodzielnictwa można 
już zaobserwować dążenie do uniezależ­
nienia się — dążenie wielce pożądane za­
równo dla rzemieślników jak I dla ich od 
biorców, tj. ogółu publiczności. 

WSPÓLNEMI SIŁAMI. 
W myśl takich wywodów należy ze 

szczera życzliwością powitać nowa na na 
szym gruncie placówkę wytwórczości rze 
mJeślnlczeJ, Jako powstała w gmachu P. 
K. O. przy ul. Narutowicza. 

Jest to 
zrzeszenie stolarzy i tapicerów łódzkich 

k tó rz v zjednoczyli się pod hasłem wyzwo 
lenia się od handlarzy - pośredników I u-

przystepnienia w ten sposób swe] produk 
cii po cenach niskich, daleko niższych od 
tych, które obowiązują w „normalnym" 
handlu. 

POŻYTECZNA SPÓŁDZIELNIA 
Myśl stworzenia wspólnej placówki po 

wizieli członkowie cechu stolarzy, wcielę 
nia jej w czyn podjął się prezes „Resursy 
Rzemieślniczej", p. Szwankowski. i 15-go 
lutego r. b. powstała współdzielnia, której 

istnienie może pośrednio, jako dodatni 
przykład, bardzo korzystnie zaważyć na 
rozwoju rodzimego rzemiosła. 

Że takie dążenia naszych rzemieślni­
ków do samodzielności odbijają się rów­
nież dodatnio na kieszeniach odbiorców — 
publiczności nie trzeba chyba ponownie 
zaznaczać. Ceny u zjednoczonych stola­
rzy i tapicerów są daleko niższe niż u ma 
gazynierów mebli, bowiem nie ciąży na 
nich balast profitu, jakim siłą rzeczy musi 

Ano tak . . . 

Żona: 
Mąż: 

— Po całych dniach jesteś p i j any . . . 
— Bądź kontenta, moja duszko, bo gdybym był ciągle 

trzeźwy, tobym się musiał chyba z rozpaczy powiesić, 
żem sie. z tobą ożeni. 

I Łodzi do Wschodnich Karpat. 
Kuty. 

XVI 
Zą Owidjuszem góra Tudjów tak róż­

nobarwna i tak weselem tchnąca, jak W i -
żenka rumuńska. Do jej stoków tuli się 
wioska tejże nazwy, w sadach, warzyw­
nych, ogrodach, wierzbach i orzechach to­
nąca. 
Tudjów osłonięty Owidjuszem to pierw­

szorzędna stacja klimatyczna w przyszło­
ści. Tam, według zdania p. Kęckiej, powi­
nien stanąć zakład w rodzaju zakładu dr. 
Tarnowskiego w Kosowie. 

Za Tudjowem Podsokólskie: na pogra­
niczu między niemi na grupie kamieni po­
mnik... Dobosza, naszego znajomego z Ja-
renicza, legendarnego watażki - rozbójni­
ka podkarpackiego, o którym hucuł — Fe­
dor tyle mi tylko powiedział: . 

„Prawda, że zabijał i okradał bogatych, 
„ale łupy ubogim rozdawał!" 
Dmytro dokładnie zna bajkę. Dobosz, 

pani dobrodziejko — mówił, popędzając 
leniwego Kajtka, to siłacz był, któremu 
nikt na świecie sprostać nie mógł. A skąd 
miał tę siłę? Od Boga. Pan Bóg nie mogąc 
sobie z djabłern poradzić poprosił Dobo­
sza o pomoc. Dobosz zabił djabta. Posyła 
Pan Bóg dwóch aniołów skrzydlatych do 
niego z zapytaniem, jakiej żąda zapłaty? 

— Siłaczem chcę być mocarnym, któ­
rego nikt i nic nie zmoże. Panem chcę być 
na ziemi i wziąć sobie sam czego tylko du 
sza moja zapragnie! Wrócil i aniołowie do 
Pana Boga, żądanie Dobosza mu niosąc. 

— Dobrze, rzecze Pan, idźcie do Do­
bosza i oznajmcie mu, że siłaczem mu być 
i sięgać po wszystko, czego tylko pożądać 
,będzie na świecie. Ale że umrzeć każdy 
człowiek musi. więc i on, Dobosz, zginie 

z broni pszenicą dwanaście razy poświę­
coną, nabitej. 

Długie lata żył Dobosz dobrawszy so­
bie dwunastu kompanów watażków; roz­
bijając z nimi po drogach i grabiąc ludzki 
dobytek. Nikt mu się oprzeć nie zdołał. — 
Pokochał razu jednego cudzą żonkę uro­
dy cudnej i musiała po niewoli jego być... 
Darmo się broniła, nieboga; darmo chcia­
ła małżonkowi swemu wiary dotrzymać. 
Zmógł ją Dobosz - siłacz, zniewolił, pieścił 
i od niej przemocą pieszczoty brał. 

Jak się uwolnić od niemiłowanego, jak 
do męża, do rodzonego powrócić? 

— Skąd twa siła? Doboszu — panie? 
Nie znaszże ty strachu? Nie masz-K broni 
na ciebie? 

Poty noc po nocy pytała, pieściwie a 
chytrze doń się tuląc, aż mu z serca daj-
mującą tajemnicę wyrwała: 

— Pszeniczką dwanaście razy w koś­
ciele przez księdza poświęconą ubić mnie 
tylko można, miła moja, wyspowiadał jej 
do ucha mocarną głowę do śnieżnego tu­
ląc łona. 

Wczesnym rankiem bieży żonka do 
pana i męża swego. Narzędzie pomsty mu 
niesie. 

Dwanaście niedziel z rzędu hucuł z pio 
łunem w sercu a moszanką pszenicy w 
garści do cerkwi śpieszy, księdzu pod 
kropidło pszeniczkę podsuwa... 

Godzina zemsty się zbliża... Strzelba 
dwunastokrotnie święconą pszeniczką na­
bita... Z chmurą na serdeczną troską po-
oranem czole idzie hucuł rozsierdzony we 
wraże mierzy serce... I padł siłacz Do­
bosz — watażka — rozbójnik podkarpac­
ki dwunastokrotnie święconą przeniczką 
zmożony!... 

I szepcze nadbiegłym kompanom zbie-
lałemi usty ostatnią wolę swoją. 

— Zawieźcie mnie bracia - watażko­
wie ana gprę,.na Kosowa. W rodzonej po­

grzebcie ziemi i po sinym rozejdźcie się 
Beskidzie. Nie masz w was bowiem — 
bez Dobosza — mocy! 

Dużo ciekawych rzeczy opowiada mi 
Dmytro. 

— Czy pani dobrodziejka wie o tem, 
że 20.000 Rumunów jest w wojsku poł-
skiem? Uciekają z swego kraju, bo ich 
tam biją, a Polska jako republika nikogo 
nie wyda, kto się pod jej skrzydła schroni. 
Rumunja zaś — królestwo — wydaje Pol­
sce jej dezerterów. Dmytro jest żonaty z 
Polką i ma dwoje dzieci. 

— Na Polaków czy na Rusinów ich 
wychowacie? — pytam. 

Wzrusza ramionami: 
— Czy to nie wszystko jedno, pani do­

brodziejko? Czy nie jeden Pan Bóg nad 
wszystkimi ludźmi? Wymyślil i politykę, 
żeby dzieci jednej ziemi do oczu sobie ska 
kały! 

Na postoju podchodzi do nas baba ze 
Starych - Kut. Nachyla "się, szepcze tajem 
niczo: „Połoniny w Czarnohorach zapa­
dły się, a Carnohora spuchła" i trzęsąc 
głową idzie swoją drogą. 1 

• — Jaki to naród ciemny, — pani dobro 
dzlejko! mówi smutnie Dmyt ro— chwała 
Bogu, że teraz dzieci po szkołach się uczą! 

Nazajutrz o 4-tej zrana budzę sfę. Nie­
bo ołowiane. Ładny domek burmistrza na­
przeciwko dąb z jednej, orzech z drugiej 
strony balkonu zakrywają mi nieco hory­
zont. Na wschodzie w ognistej smudze to­
ną góry to gwiazda dzienna się przybliża. 
Na zachodzie góry sinieją. Powoli świetl­
na smuga sięga i zachodniej strony; zni­
ka za nią mgliste pasmo górskie. Piękny 
obrazek! Wart mistrzowskiego pendzla. 

Ubieram się szybko i pakuje rzeczy bo 
jadę z Dmytrem do Zabłotowa. skad kole-
ią do Zaleszczyk. Droga z JCut do Zabłoto­
wa wózkiem — 12 złotych. O piątej rano 
ruszamy. Pogoda pięknie sie zapowiada. 

swój towar obciążyć magazynier — po> 
średnik. 

PRECZ Z WYZYSKIEM. 
Placówka twOrzy szaloną konkurencję 

handlarzom mebli, zmusza Ich stosować 
ceny do cen, wyznaczonych przez samo­
dzielnych rzemieślników, wpływa wlec 
na zapobieganie drożyznle w tej dziedzi­
nie. Jako taka zasługuje wicie na poparcie. 
Zrozumiała to nasza publiozność f placów 
ka, dzięki jej poparciu rozwija się nader 
pomyślnie. W niemałym stopniu jest ten 
pomyślny rozwój również zasługą facho­
wego kierownictwa, które spoczywa w do 
świadczonych rękach p. St. Derejsklego, 
—fachowca, odznaczonego już przed k i l ­
kunastu laty złotym medalem na Wysta­
wie Rzemieślniczej w Łodzi. 

Podstawy materjalne zrzeszenia opie­
rają się na spółce z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Spółka składa się wyłącznie 
z fachowców-członków Resursy Rzemieśl 
niczej i innych stowarzyszeń chrześcijań­
skich. Zarówno poziom fachowości jak i 
solidne formy organizacji wewnętrznej 
(prezes p. Szwankowsiki, kierownik p. De-
rejski, rada nadzorcza, złożona z 12-tu 
członków) świadczą niemniei o solidności 
tej placówki. 

Zrzeszenia tego rodzaju są pożądane 
zarówno z punktu widzenia ogólno - spo­
łecznego. Jak też ze względu na rozwój na 
szego rękodzielnictwa. Bowiem tylko taki 
rzetelny stosunek rzemieślnika do kupują 
cej publiczności postawi nasze rzemiosła 
na odpowiedni poziom i przyczyni się do 
ich rozwoju — na pożytek całego ogółu. 

(faun). 

Okropna śmierć 
pastuszka. 

Szalona jazda na krowie. 
Z Częstochowy donoszą: 
Niebywały wypadek zdarzył się w po­

bliskiej wsi Kalej pod Częstochową. Oto 
'Mętni pastuszek, 

Stefan Cenkowski, pędząc krowy ze wsi 
na oddalone o pół kilometra pastwisko, 
wsiadł na jedną z krów, pragnąc się nieco 
przewieźć. Krowa jednak rozbrykała się, 
tak, iż 

malec spadł, 
a mając sznur od rogów krowy okręcony 
koło ręki, był wleczony po ziemi przez pe 
dzącą w szalonym galopie krowę 

poprzez kamienie I rowy. 
Chłopiec doznał tak straszliwych ran 

na całem ciele, że przewieziony do domu 
po krótkich męczarniach zmarł. 

W DRODZE DO ZALESZCZYK. 
Jedziemy bitym gościńcem .polnym aA 

do rozstajnej drogi, gdzie skręcamy na szo 
sę śniatyńską, pozostawiając kosowską z 
liewei strony. 

Góry znikają powoli, wokoło nas pola 
z łanami pszenicy, niemowlęcej jeszcze 
kukurydzy 1 wspaniale wykłoszonego 
żyta. 

Gościniec gęsto wierzbami wysadza* 
ny Pogoda cudowna. Ołowiane jutrzenko 
we niebo, teraz szafirówo-Wekitne w ara­
beski lekkich jak puch biało - perłowych 
obłoczków wtula w swe łono roziskrzoną 
tarczę słoneczną. Cisza. Gdzie niegdzie 
świergot ptasi. Bocian poważnie kroczj 
po łące. Wiosna w pełni majestatu swego 
objęła w posiadanie ziemię nasza rodzoną, 

Mijamy Słobódkę. Kobaki. Dżurów (ko 
palnie węgla), brniemy wpław przez R y 
bnice — dopływ Czeremoszu, by wjechać 
wreszcie na nfeszeroki leśny gościniec 
Smukłe strojne smereki stolą ścianą z pra* 
wej strony, buki, graby i inne liściaste z 
lewej. 

Nowy czaT. A słońce coraz wyżej na 
niebie lśni. Nie pali jednakże. Żadnej 
chmurki na kopule niebieskiej. 

Wymarzona pogoda! Jak na obstalu-
nek! Cieszymy się oboje z Dmytrem. 
steśmy w bardzo dobrej komitywie. Jeże­
li kiedykolwiek jeszcze wybiorę się do 
Kut, zatelegrafuję do p. Kąckiego po konie, 
zanocuję w hotelu a później zamieszkam 
w dmytrowej chacie. Mają bowiem jeden 
pokój dla letników. Zbliżamy się już do 111 
niec i Zabłotowa przez most na szeroko 
rozlanym, szmaragdowo-zietonym Prucie. 
Nieopodal mostu wielkie prutowe łachy. 
Dalej nieco Młynówka, znaczniej mniejsza 
od czeremoszowej. 

JW. 
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Warta—Turyści 3:0 (3:0). 
Słaba gra fioletowych. 

Dwa mecze Cracovli z wiedeńską Vlenną. 
Zaszczytny wynik. 

Zakończenie rozgrywek ligowych o 
mistrzostwo Polski w pierwszej rundzie 
dobiega już końca, to też każde z ostat­
nich spotkań wzbudza zrozumiałe zacie­
kawienie o ukształtowanie się tabeli tych 
rozgrywek. * 

Ogólnie spodziewano się wczoraj zwy 
clęsfrwa poznańczyków nad Turystami, 
mimo iż Turyści potrafią od czasu do cza­
su spłatać figla niejednemu poważnemu 
zespołowi. 

Warta z miejsca zabiera się do pracy 
I ustanawia wynik zapewniający jej zwy­
cięstwo. 

Turyści natomiast 'zdezorientowani 
szybką porażką zaczynają popisywać się 
eksperymentami, które nie wpłynęły do­
datnio ani na przebieg gry ani nie dały 
żadnego efektu zewnętrznego. 

Takiegp kontredansu graczy na boisku 
Jaki urządziUi wczoraj Turyści, Łódź jesz­
cze nie widziała. 

Kubik Al. rozpoczął grę na prawej po­
mocy, przejechał się po lewem skrzydle 
i osiadł na środku ataku; Michalski z pra 
wego skrzydła niewiadomo jakim cudem 
znalazł się na obronie, ten sam los spotkał 
Kulawiaka; Błaszczyński musiał się po­
pisywać na pomocy bo jego miejsce zajął 
Karaslak, a Magin c.e środka powędrował 
na skrzydło. 

Niewiadomo kto był inicjatorem tego 
kOnAredansu, bo wątpić należy Iż działo 
sie to w porozumieniu z trenerem, który 
bądź ćo bądź powinien mleć jakiś wpływ 
na drużynę. 

Można wyrozumieć drużynę, gdy za 
wszelką cenę stara się odbić poniesioną 
porażkę, ale trudno ją pochwalić gdy na 
boisku sieje dezorganizację l rożnem i eks­
perymentami wytwarzaneml wprowadza 
chaos do gry. 

Gra przez cały czas ostra i prowadzo­
na w źywem tempie. 

Warta w krótkim czasie uzyskuje po­

wodzenie 3:0 przez Stalińskiego i Przy­
bysza. Dwie bramki padły z winy Kara-
siaka. 

Od tego czasu w drużynie Turystów 
daje się zauważyć dezorganizacja w prze 
stawianiu graczy. Gospodarze za wszelką 
cenę dążą do wyrównania, lecz śmielsze 
ich wypady likwiduje brawurowo bram­
karz gości, Fontowicz. 

Zwycięstwo odniosła drużyna Warty 
jako bezwzględnie lepsza technicznie i 
taktycznie. 

Warta mimo zwycięstwa nad Turysta­
mi z dziewiątego miejsca w tabeli mistrzo 
sklej spadła na dziesiąte. 

:o: 

Ł. K. S. na piatem miejscu. 

Naiwa kluba 
V. 
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W l i ł a . . . . 13 9 1 3 36:16 19 

I. F. C 11 7 — 4 27:16 14 

L e g ) . . . . . 12 6 2 4 33:28 14 

Ruch . . . . 12 6 2 4 24:21 14 

11 6 1 4 21:16 13 

Poloaja . , . 12 4 4 4 15:28 12 

Pogoń . . . . 10 5 1 4 25:18 U 

Czarni . . . . U 5 1 5 24:18 11 
10 5 1 4 27:32 11 

Warta . . . . 11 5 — 0 23:24 10 

Turyści . . . 11 3 2 6 15:23 s 

Hasmon .a . . 9 2 3 5 14:25 6 

Jutrzenka. . . 10 2 2 6 14:18 6 

Warszawianka , 11 2 1 8 16:31 5 

154 76 20 67 314 154 

Ł. K. S.—Turyści 1:1 (1:0). 
Czerwon( na pierwszem miejscu. 

Duże zainteresowanie wzbudziła wczo 
rajsza rozgrywka ŁKS. — Turyści o mi­
strzostwo Ligi pierwszej, ze względu na 
silne składy obu drużyn wystarczy 
wspomnieć, że w ŁKS. występował Fi­
szer w bramce. Janczyk na środku, Lange 
na łączniku, «aś u Turystów w ataku Bał-
czewski i Walter, Michalski w bramce, 
Kokosiński na obronie Ud. 

Ora dość ciekawie prowadzona była 
żywo, przyczem uwidaczniała się przewa 
ga czerwonych. 

ŁKS. uzyskuje powodzenie przez Sto-
lenwerka a efektownego strzału i Turyści 
wyrównują po przerwie przez Bałczew-
sktego. 

Zwycięstwo należało się bezwzględnie 

ŁKS-owi, który był drużyną lepszą, lecz 
pechową w strzelaniu zaprzepaszczając 
szereg dogodnych okazyj podbramko­
wych. 

Mimo wyniku remisowego, ŁKS. pro­
wadzi obecnie w tabeli mistrzowskiej przed 
ŁTSG. i Turystami. 

Sędziował p. Fiedler. 

ŁKS. III TURYŚCI III 4:3 (3:1). 
W mistrzostwie rezerw >zwycięstwo 

odniosła drużyna ŁKS-u. 

BURZA ( Pabianice) — ODRODZENIE 
(Choiny) 8:2 (4:1). 

POLICYJNY KS. - HASMONEA 3:2. 
:o:-

Wielkie niespodzianki wczorajszego dnia. 
Mecze o mistrzostwo Ligi. 

Lwów. 27. 6. (C-S). Pogoń — Wisła 
4:1 (1:1). Mecz o mistrz. Ligi pomiędzy 
stale TywaJizudącemi ze soba zespołami 
krakowskiej Wisły 1 Pogoni zakończył się 
pewnem zwycięstwem Pogoni 4:1 (1:1), 
przyczem bramki dla Pogoni zdobyli Ku-
char 1 Garbień po dwie, dla Wis ły zaś — 
Kotlarczyk. Sędziował p. Raettig z Łodzi. 
Widzów rekordowa ilość — 7.000 osób. 

Kraków, 27. 6. — (C-S) Jutrzenka — 
Warszawianka 4:1 (2:1). Ambitnie grają­
ca Jutrzenka zepchnęła meczem tym na 
ostatnie miejsce Warszawfanke. przecho­
dzącą ostatnio okres słabości. Bramki zdo 
byl id la 'Jutrzenki: Halpern. Barmherzig, 
Krumholz 1 samobójcza dla Warszawianki 
Zwierz 0. Sędziował p. Rutkowski z Kra­
kowa, 

Warszawa. 27. 6. — (C-S). Polonia — 
IFC. 3:1 (1:1). Sensacyjne zwycięstwo Po 
lonii nad jednym z •najpoważniejszych pre­
tendentów do tytułu mistrza Ligi, IFC. z 
Katowic. Bramki dla Polonii zdobyli: Afci-
szewski. Krygier i Grabowski, dla IFC. — 
Góriitzl. IFC. na obcem boisku nie mógł 
wykazać swej klasy. Sędzia p. Komgofd 
7 Krakowa. 

Katowice. 27. 6. — (C-S). Ruch — Le­
gia 3:1 (2:0). Drużyna Legji. która nieda­
wno pokonała w Katowicach IFC. obecnie 
uległa Ruchowi, dla którego bramki uzy­
skali Sobota, Rebuslone I Karzy. Punkt 
dla Legji zdobył Ciszewski. Sędzia p. Ro-
scnfeld z Bielska. 

Obecny stan rozgrywek o mistrzostwo Ligi 
nią (12 pkt.), Pogonią. Czarnymi i TKS. 
(po 11 pkt.). Wartą (10 pkt.). Turystami 
.o i , \ Ł ł „ • t.«. « a »»i,ł \ 

(C-S) Po.niedzieli ostatniej stan rozgry 
wek' ó mistrz. Ligi przedstawia sie nastę­
pująco: prowadzi w dalszym ciągu Wisła 
(19 pkt.)'przed IFC. (Katowice). Legją i 
Ruchem po (14 pkt.). ŁKS (13 pkt.), Polo-

(PO 11 l^rił./. V ł< l l l i ł V1V 1/A'l./, i m j r o m i i i i 
(8 pkt.). Hasmoneą i Jutrzenką (po 6 pkt.), 
wreszcie Warszawianką (5 pkt.). 

Kraków, 26. 6. (C-S) — W sobotę i nie 
dzielę grała w Krakowie Vienna. bijąc pier 
wszego dnia Cracovię 6:1 (4:0). przyczem 
bramkę dla Cracovii zdobył Ptak. W nie­
dzielę Craeovia uzyskała z gośćmi za­
szczytny wynik remisowy 4:4 (3:2). Bram 
ki dla drużyny krakowskiej zdobyli Kublfi 
skl 3 oraz Gintel. 

Warszawa. 26. 6. (C-S) — Mecze o mi 
strzostwo klasy A WOZPN: Makkabi — 
Orkan 3:1, Skra — Ruch 5:2. Korona — 
Varsovia 3:1. 

Katowice. 26. 6. (C-S) — Odbyły się 
tu zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
okręgu górnośląskego. Najważniejsze w y ­
niki: 1500 m. Ryba 4:20.6. 10 kim. — Ka* 
przyk 35:37. 

Poznań, 26. 6. (C-S) — Mistrzostwa lek 
koatletyczne pań P. O. Z. L. A. dały szereg 
doskonałych wyników*: 60 m. — Kasprza 
kówna 8,2 sek, 100 m. — Kasprzakówna 
13,5 sek, rzut oszczepem — Lanżanka — 
30,37 m. 

Lekkoatletyczne zawody pań. 
Szanse lekkoatletek okręgu łódzkiego. 

(C-S). Kobiece zawody o mistrzostwo 
Polski lekkoatletyczne odbędą się w roku 
bieżącym w Poznaniu w dniach 16 i 17-ym 
lipca. Szczegółowy program tych zawo­
dów przedstawia się następująco: sobota, 
16 b. m. — godz. 17 przedbiegi 60 m., rzut 
kulą, międzybiegi 660 m. skok wdał, przed 
biegi 100 m. oszczep, międzybiegi sztafe­
ty 4 X 75 m. oszczep oburącz, 80 m. płot­
ki, przedbiegi 200 m. 

Niedziela, 17. VI I . — godz. 9.30 finał 
sztafety 4 X 75 m. kula oburącz, skok 
wdał z miejsca, finał 200 m. 

Dnia 17. VII . godz. 16 — finał 60 m. 
skok wwyż. rzut dyskiem, finał 100 m. 
rzut dyskiem oburącz, bieg 1000 m. finał 
4 X 200 m. (w serjach na czas). 

Zgłoszenia należy kierować do Pozn. 
OZLA. (Poznań, ul. Św. Marcina 27) w ter 
minie do dnia 8. VI I . 

Ostatnie zawody o mistrzostwo Łódzk. 
OZLA. pozwoliły zorientować się w ma­
teriale, iakim dysponują sekcje kobiece 
klubów łódzkich i okolicznych. Cały sze­
reg doskonałych wyników każe przypu­
szczać, że zawodniczki łódzkie będą sta­
nowiły poważną konkurencję dla najsil­
niejszych lekkoatletek Warszawy, Krako­
wa i Poznania. ŁKS. wysyła prawdopo­
dobnie dwie zawodniczki — rekordzistkę 
Polski w rzucie kulą, wszechstronną lekko 
atletkę Kobielską i według wszelkiego 
prawdopodobieństwa Wenecką. Pozatem 
ŁOZLA, reprezentowany będzie przez 
kluby Kruschender i Sokół — Pabianice, 
posiadające takie siły, iak Dobrosówna, 
Raźniewska, Łaguniakówna, Bcjmówna. 
Plucińska; spodziewany jest także udzia' 
lekkoatletek kaliskich. 

Konferencja morska w Genewie. 

Na odbywającą się obecnie w Genewie konferencję morską zwrócone są oczy 
całego świata. Jakie uchwały powzięte zostaną przez mocarstwa w sprawie 
częściowego rozbrojenia na oceanach oraz ograniczenia budowy wielkich okrętów? 

Nie szuka; przygód w zaułkaah miasta! 
Krwawa zemsta apasza. 

Z Sosnowca donoszą: 
Na ławie oskarżonych przed Sądem 

Okręgowym w Sosnowcu zasiadł 24-letni 
sosnowiczanin Władysław Wywiał, 

oskarżony o zamordowanie 
niejakiego Władysława Fornalczyka. 

W dniu 17 kwietnia r. b. późnym wie­
czorem szły ulicą Długą, w kierunku Rud­
nej dwie dziewoje Aniela Wywiał i Janina 
Szczęsna. 

Szły z zabawy urządzonej w mieszka­
niu Szparnaków, by sprowadzić jedną 
swą koleżankę — do kompletu. W tym mo 
mencie nadeszło dwóch młodzieńców, któ 
rzy wyrazil i chęć wejścia 
w bliższy kontakt z owemi dziewojami. 

Wówczas Wywiałówna wbiegła do 
mieszkania Szparnaków, gdzie znajdował 
się jej brat Władysław, z żądaniem oręż­
nej interwencji. Wybiegł tedy ów nożowy 
bohater i kierując się wskazówkami swej 
siostrzyczki, napadł na dwóch spacerują­

cych młodzieńców: 
Władysława Fornalczyka i Jana Kamiń-
skiego. Czy to oni zaczepili jego siostrę — 
nie wiedział. Grunt — nóż. Machając nim 
poranił ciężko Kamińskiego, a gdy ten, ra­
tując się ucieczką przed śmiercią, zbiegł, 
oskarżony Wywiał dopadł Fornalczyka i 
z impetem pchnął go w szyję. Ten biegł je 
szcze kikanaście kroków, poczem 

upadł i — skonał. 
Kompani mordercy Józef Szewczyk ! 

Karol Madejski — zbiegli. W jakiś czas 
później policja przychwyciła zabójcę. — 
Do winy się przyznał, przekręcał jednak 
szczegóły zajścia. 

W dniu wczorajszym szczegóły owe 
przekręcali i świadkowie odwodowi — 
sympatycy mordercy. , 

Po przemówieniu prokuratora Arend­
ta morderca został skazany na 8 lat cięż­
kiego więzienia z zaliczeniem aresztu pre­
wencyjnego. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
W y s t a w * 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park Ira 

Sienkie­

wicza.) 

O t w a r t a 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

B I B L I O T E K A R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 

P a ń s t w o w a Cent ra lna B ib l io teka Pedagoelcz-
RIA, u l . Andrze ja Nr . 7 ( f ront I-sze p ię t ro ) o t w a r ­
TA codziennie od eodz. 6 do 9 wiecz. , w niedziele 
od 0 rano do 4 po potudnlu. 

C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C J I 
( P i o t r k o w s k a Nr . 103) o t w a r t a codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. - w y j ą t k i e m św ia t I 
p ią t ków. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. P i o t r k o w s k a 
Nr. 103. Czy te ln ia p ism dostępna dla w s z y s t ­
k ich od godz. 5 do 8 codziennie. 

POLSKA Y. M . C. A . ( P i o t r k o w s k a 89). Czy te ln ia 
pism I b ib l io teka o t w a r t a codziennie od 4 do 

M U Z E U M M I E J S K I E ( P i o t r k o w s k a 91). D z i a ł y : 
e tnograf iczno - h i s to ryczny ! p rzy rodn iczy* 
O t w a r t e codziennie od 10 do 14 i 16 do 19< 

Mleiski Kinematograf Oświatowv — j 
Krzyżowa droga białych niewolnic. 

Ola młodzieży. — „Biały Bóg Papuasów" 
Początek p rzeds tawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz, 

„Apollo" — Tragedje nocy 

„Caslno" - „Naga kobieta" 
Pocz. p rzeds tawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 w lecz, 

„Corso" — Nasza bolączka 
P i e r w s z y seans 4-ta. ostato" 9.30L 

„Czary" — Ferma duchów 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

i.Dom Lodowy" — Złodzieje z Bagdatu. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pó l po poł , 

..Grand-Kino". — „Hrabia bez paszportu" 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
„Imperia!" -„Szatan Oceanów" 

„Luna" - , ,Na paryskim bruku". 
Początek seansów: 4-fc., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Mąż na urlopie. 

„Odeon" -Narzeczony z Dancingu. 

„Splendld"— Miłość zadaje cierpienia 

„Resursa" — „Korsarz" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Student z Pragi" 

Pocz. p rzedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedzia łek, 27-go czerwca. 
W a r s z a w a , 1111 m. — 12.00 Komun ika t lo t t r l -

ezo-meteoro log iczny, k o m u n i k a t y P.A.T., nad pro 
g r a m ; 15.00 Komun ika t gospodarczy 1 lotntono -
meteoro log iczny, nad p rog ram. 17.20 Odczy t p. t . 
„Rzu t oka na stan szko ln ic twa w r o k u 1926/27 
z dz ia łu „Pedagogika i w y c h o w a n i e " , w y g ł o s i p. 
M. Dz ie r zb i cka ; 17.45 Nad p r o g r a m ; k o m u n i k a t y ; 
18.00 Transmis ja m u z y k i tanecznej z k a w i a r n i 
„ G a s t r o n o m i a " ; 19.00 Rozmai tośc i , w y p o w i e p. 
La w i ń s k ! ; 19.20 K o m u n i k a t y P.A.T . ; 19.25 5- ła lek 
cja języka f rancuskiego, lek tor Luc ien R o q u i g n y ; 
20.00 Komunika t r o l n i c z y ; 20.15 Odczy t p. t . 
„P rzeb ieg I w y n i k i naukowe I V międzynarodo­
wego kongresu m e d y c y n y 1 fa rmac j i w o j s k o w e j " , 
wyg łos i w j ęzyku f rancusk im pu łk . Kaz imierz ŁA 
b ieńsk i ; 20.30 Koncer t w i e c z o r n y kamera lny . W y ­
k o n a w c y : Józef Oz i imńsk i , H e n r y k Go łęb iowsk i , 
Tomasz J a w o r s k i I Eugenja Umińska—Jaworska 
(skrzypce) , Leopold D w o r a k o w s k i i Tadeusz O-
ch lewsk i (a l t ówka ) , Luc jan B u t k i e w i c z 1 Kaz i ­
mierz Bu t le r (w io loncze la) . W p r z e r w i e b iu le tyn 
„Messager Po lona i s " w j ęzyku f rancusk im. W pro 
g ramie : Mendelsobn i Svedsen ; 22.00 Komun ika t 
lo tn iczo-meteoro log iczny , sygna ł czasu, nad p ro ­
gram, komun ika ty P .AT. 

TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie w y s t ę p y Kaz imie rza Junoszy-Stępow-

skiego w Teat rze M ie jsk im. 

Dziś i w środę ostatn ie dwa razy wysta.pl zna 

k o m i t y a r t ys ta Kaz im ie rz J t inosza-Stępowski w 

zabawnej komedj i Stefana K iedrzyńsk iego „Nie 

trzeba się niczemu d z i w i ć " . Ceny zniżone. 

Ju t ro , w t o r e k , uroczyste przedstawienie „ B a l ­

l a d y n y " d la uczczenia p o w r o t u do k r a j u p rochów 

wie lk iego poety . 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA­
SZIC \ 

gra dziś po raz osta tn i a r cyzabawną komedję a-
merykańską „Po tęga r e k l a m y " z Dziewańsfcą, Ho 
recką, K r o t k e m , Szuber tem i Zn iczem w ro lach 
g ł ó w n y c h . 

Ju t ro , w t o r e k , premiera k r o t o c h w i l i niemiec­
k ie j A l f reda Mul le ra „Żoneczka z V a r i e t e " z Pe­
lagia Re lewicz-Z iembińską w ro l i g łówne j , w in ­
nych ro lach ważn ie j szych : K ro t kę , Łapińska, Szu 
ber t . 

TEATR POPULARNY. 
Uroczys t y w ieczór ku czci Jul jusza S łowack iego. 

Dziś, w poniedziałek w ieczo rem, dyrekcja T e ­
a t r u Popularnego wys tępu je z u roczys t ym w i e ­

czorem ku czci naszego wieszcza Juljusza S ło­
wack iego , z okaz j i sprowadzenia Jego z w ł o k do 
k ra ju . Na całość z łożą się: pre lekcja, deklama­
cje i f ragmenty sceniczne z „ K o r d j a n a " . 

Ju t ro w ieczorem po raz osta tn i „ C i o t k a Ka­
r o l a . " 

W środę premjera wspania łe j „Cno t l iwe ] Zu­
z a n n y " w reżyser j i Romana Urbańskiego 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dz!ś dyżurują apteki: Wójcickiego. Ni 

Piórkowskiego 27. W. Danieleckiego. Piotr 
kowska 127. P. Unickiego I J. Cymera. 
Wólczańska 37, Leinwebera. Plac Wolni 
ścj 2. 3. Hartmana, Młynarska 1. H Kaha 
na, Aleksandrowska 80. (r) 

Ze szponów pruskiego oda. 
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fak już w czwartkowym numerze .,?- Echa Wiecz." donosiliśmy, pełnomocnik rządu polskiego dr. Prądzyński 
orzywiół 22-go b. m. do Polski odzyskane od Niemiec, tak cenne dla nas pam.ątki historyczne. Powyżej 
widzimy jeden z tych zabytków naszej przeszłości sztandar" z roku 1793. Chorągiew ta, zdobiona 
króla Stanisława Angusta, znajdowała się od roku 1794 w zamku królewskim w Berlinie. - Obok dokument, 

opiewający akt zwrotu naszej własności. Dosłowny tekst dokumentu brzmi następująco: 
„Rząd Niemiecki , kierując ile. życzeniem utrzymania dobrych stosunków P 0 ^ ' ] ; / * ^ ™ 
nlemiecklem a republiką Polską wydaje rządowi polskiemu, na rece pana d-»a Wito lda Prądzyń-
•kiejro, następujące pamią tk i : 1) szable, kró la polskiego Stefana Batorego, 2) sztandar polaki 
T r o k u 1793. 3) portret hetmana polskiego Stefana Czarnieckiego, k tóre dotychczas ^ d M Ą 
sie w pruskich muzeach-na wieczyste I nieograniczone posiadanie. Berl in, 30-go maja 19. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet deDtystyczny 

pr iy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lej, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 

Łrzy mu je chorych w chorobach wszyst 
ich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 

po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czą, kału, k rwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 

W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

KONSTANTYNOWSKA. 9 
Teł . 27-81. 

Priyjmu|e od 12—2 1 5—7 

Dr. DR. M E D . 

REM 

C/SUWA BCZ ŚLAOU 

P I E G I . P L A M Y 
WĄGRY. O P A L E N I Z N Ę 

ZWUOKWHtA TWAKDL, 
Ź^PTAĆ WSJĄD: 

STDPEL 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów 
skórne, wenerycz 
ne i moczoplciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 9 

wiecz. 

D r . m e d . 

P. 
N a j n p o r c z y w s z y 1 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

4.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego. w Warszawie. , 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Uillu 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) teł. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Z Ł L N I 

BÓL GŁOWY 
usuw* mejuwoome 

"W 

D r . m e d . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr. 

1. h u s 
UROLOG 

przeprowadził sie na 

W ó l c z a ń s k ą 3 3 , 
t. lefon 39-88 

przyimufe od 7-8w 

Do akt. Nr . 798/27r. 

Ogłoszenie 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodi i S . G ó r ­
s k i , zamieszkały w 
Łodzi przy al. Sien­
kiewicza 9,na zasa-
dale art. 1010 U. P. 
C. ogłasza, ze w 
dnln 5-go lipca 
19I7r. od g. 10 rano. 
w Łodzi przy nlley 
Pomorskiej Nr. 40. 
odbędzie się sprie. 
dał przez licytację 
ruehomoścl należą­
cych do firmy ..Bra­
cia Markowcr skła­
dających się z 1-go 
zespołu m a s z y n 
przędzalniczych — 
ocenionych na su­
mę 500 Zł. 
Łódl.dn. 25/VI. 2 7 1 . 
K O M O R N I K 

S . G ó r s k i 

D r . 

I. Glazer 
Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 
9 30. 12-2 I od 7-8 

Hk u s z e r k a P l p l -
k o w a przyjmuje 

zamówienia I masa­
że Piortkowska 132 

Zagubiono kwit ka­
ucyjny od liczni­

ka wydany w Kl«k-
trowni Łódzkiej na 
imię I. Dobrzynlaka 
ul. Kilińskiego 217. 

Józef Piotrowski.— 
Rokicińska 118 

Zgubił legltymacj • 
zapomogową N. 268 
wydana w Łodzi, 
o r t i książeczkę woj 
skową wydaną w 
P. K. U. Łódź. 

Orzy|mę zaraz zdol 
nyeh malarzy nl. 

Wschodnia Nr. 61. 
(mieszkania Nr. 6) 
M. Kaźmlerczak. za 
stać można tylko 
rano. 

Ob u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 567. 

Potrzebna natych­
miast zdolna pod 

ręczna Kilińskiego 
Nr. 142, m. 5. 

Zakłady przemysło­
we B. Grabski, 

Łódź. Zakątna 59-6: 
poszukuje kilknzda 
nych rymarzy i bla­
charzy. Reflektuj t 
się tylko na siły 
pierwszorzędne. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Din robotników . —• — — — 
Na prowincji . — — 
Zagranicą . — — — — 

JM Ecbo Wiecz." i „Kurier łódzki" łączni 
Odnszenie do domu 40 gr. 

•Ł 2.60 
. 2.20 
- 3.50 
, 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . , 25 » • • . - • . 4 • 
Nekrologi . . . 25 _ . . m m • 4 • 
Komunikaty 25 _ „ m «. • 4 • 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . . _ . 10 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyra* — najmniejsze ogłoszenie 
1 zl. d l . bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdt^o miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi. • centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożet. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i eflal 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych redsłt-

-LA N I E TWRACA. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
Wyd. Jan StwnulkowskL uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

http://wysta.pl

